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is. btskip tor o rewolucyi cbińskiej.
Lwów 12 czerwca.

K i. Anzar, biskup południowego Szan- 
-tangu Nieaaieo, bawi obecnie dla.’ zdrowia w 

Módłingu pod Wiedniem. Przypominamy, że 
to w jego dyeoezyi w rokn 1897 zamor
dowano niemi >o .ch misjonarzy, oo dało 
Niemcom poohóp do> zagarnięoia Kiaoozau i 
pąjęoia. półwyspu Szantung (prowinoya o 80 
prawie miliosack łudnośoi) pod wpływ Nie 

1 - mie<v Ksi Anser pracuje od dwudziestu lat w 
Szantungu i misję tamtejszą doprowadził do 
ogromnego, rozkwitu, a nmiał sobie zjednać 
manienie rządu chińskiego, skoro otrzycial 
godność wielkiego mandaryna. Wedle Yater- 
lemdu opowiada ka biskup :

Cały rnoh "powstał w niejakim- ozasie 
zaborze Kiaoozau, Portu Artura i Weihaiw 
Kiedy te trzy główne panika zabrano, Ch 

, ezyoy byli jakby odurzeni, a naturalnie je- 
sceae bardziej n ,d chiński. Przez pierwsze 
sześć, siedm miesięoy » ataiały się; władze 
«t>«A«kia nie wywoływań żadnych trudności, 
nie wiedząc, oo dalej uczynią rządy europlej- 
zkia, ale z ozasem nastąpiła reakoya, oo jbst 

i  jabio się przez się- jro*
mumie.

Reakoya wszakże nie wyszła od ludu, 
lecz od urzędników ohińskioh, a miała poozą- 
tek w Szantungu i-Pekinie, w którym to celu 
wicekról Yfthien umyżlnie z Pekinu wysłany 
został do Szantungu. Znam go dobrze. Starał 

: »ią on już dawniej zbliżyć do katolików, ale 
. ja umiałem być ostrożnym. Usiłował on tedy 

w Szantungu podnieść rewoluoyę przeciw 
oboym i wzywał urzędników do wystąpienia 
przeoiw Europejozykom. Jrzędnicy musieli 
■tnohaó i podżegli lud, ale Ind nie powstał.

, U żyto zatem sekty * wielkiego noża“, jak się 
om i sami sowią, Wyraz .bokseru pochodzi od 
Anglików, ale jest niewłaściwy, gdyż oi ra
busie nietylko pięśoiami walczą.

Ludzie tej sekty zamordowali też obu 
misyonarzy, katolickich: Heslego i Niia (w 
r. 1897), ale po tym okrutnym nozynku, gdym 
zię wybrał w podróż po swoim apostolskim 
wikaryaoie, przyrzekła mi sekta, że jnż nigdy 
więcej przeoiw nam nie wystąpi. W  pół roku 
potam-przybył gubernator i wezwał sektę do 

. i wystąpienia przeoiw oboym — ale tego nie 
uszy nile. Gubernator musiał dopiero śeią- 
gnąó zwolenników sekty z sąsiedniob prowin- 
oyj, aby się spektakl rozpoczął.

Wtedy — w maju, czerwcu i lipou zeszłego 
roku — zwraoałem uwagę poselstwa niemie
ckiego w Pekinie i rządu chińskiego na gro 
żąoe niebezpieczeństwo. ^Powiedziałem im, że 
eię- sekta zwróci także przeoiw rządowi ohiń- 
skiemu i dynasfcyi. Jej przswódoa już teraz 
uważa się za oesarza Chin. Ale nic nie przed 
aięwzięto, a teraz ziśoiła się przepowiednia 
misyonarzy katoliokioh Trzebaby samemu

być w Chinaoh, aby módz ocenić i skwalifi- 
kowaó teraźniejsze.>zajśaia i ich/,- znaozenie) w 
obecnej chwili. W  ogóle mogę powiedzieć, iże 
to, oo dotyohozas mocarstwa europejskie m- 
ozyniły, wydaje mi się bardzo dobrem. Bar
dzo pożyteoznem jest też wystąpienie posła 
austryaokiego i sił marynarskioh, jakie ma do 
dysposyoyi. Mooarstwa muszą jednak stule, 
twardo się trzymać, nie zadowalać się gujłe- 
mi obietnicami, bo znowu zostaną oszuka i 
i w przyszłości będzie jeszoze gorzej.

Wszystko zależy od sprytu posłów Eu
ropejskich. Jeżeli wytrwają aż do spełnienia 
wszystkiego, oo będzie umówione, to niebez
pieczeństwo minie. Do zajśó dzisiejszyoh pie 
byłoby wcale przyszło, gdyby już w zesztym 
roku, kiedym zwraoał uwagę, podjęta została 
akoya energiozna.

Dla ogółu Europy zaś, wedle mego do
świadczenia i głębokiego przekonania, styją 
rzeozy ta k : Chiny są w okresie przejśoiio 
wym, a w takim naturalnie wydarzają się 
niepokoje i rewolty. Ale C h i n y  p r z e i n a -
0 za j ą  s i ę  pod względem polityoznym, ekono
micznym, społecznym i religijnym. Uważa
łem. że polityka Rosyi była najlepszą dla 
je j własnego interesu w Azyi wschodniej. 
Polityka reszty mooarstw musi dopiero nka- 
zaó się w praktyoe.

Dla Europy są Chiny — nie tak jak A - 
fryka, zkąd niozego wziąć nie można, ale 
grubo wkładać się musi—jedynem w przyszło
ści polem odbytu. Każdemu państwu euro
pejskiemu każe nie tylko interes, ale i obo
wiązek względ em -. potrzebuj ąoyoh zarobku 
własnyoh sił przemysłowyoh, handlowych, 
prooederowyoh i innych zarobkujących, za
pewnić sobie, ile tylko można, z tego obsza
ru odbytu. A t o  z a p e w n i e n i e  s o b i e  
z g o ł a  n i c  n i e  k o s z t u j e .  Nie rozumiem 
tu skrupułów, bo woale ani wielkiej akoyi 
flotowej ani też wojskowej nie potrzeba, aby 
uzyskać i zapewnić sobie stosowną sferę 
wpływów i interesów.

Także monarchia Habsburska — której 
oesarze nam misyonarzom od wieków dopo
magali do torowania dróg w Chinaoh—może 
łatwo i bez ryzyka ubezpieozyó sobie swoje 
przyszłe interesy i porty je j: Tryest i Rjeka 
mogą sobie jak najlepiej wróżyć z takiej a- 
sekuraoyi. Ale też wszelakie zaniedbanie kie
dyś gorzki żal po wsze ozasy przyniesie.

Nie moja to rzecz, pouczać ekonomistów
1 mężów stann mooarstw europejskioh oo do 
ich korzyści i zadań. Ja jako biskup tego 
n a d e r  p o o z o i w e g o  i d z i e l n e g o  l u d u  
c h i ń s k i e g o ,  muszę przedewszystkiem dbaó 
o to, jakby go prawdziwie szczęśliwym uczy
nić i uchować od tego, iżby nie stał sięi dla 
Europy niebezpieczeństwem bezwzględuem i 
zabójczym.

W  dzisiejszym okresie, deoydująoym 
we wszystkioh stosunkach, najpoważniejszym 
punktem jest t o : ozy się z ooraz większymi

środkami i gorliwością poprowadzi misyo- 
narstwo katolickie do zwycięstwa, ozy też się 
ludowe fale Chin wyda na łup indyferenty- 
zmowi religijnemu i owym  zgubnym prądom, 
które obeonie samąż Europę przenurtowują i 
narażają*.

Dodamy tutaj, że misye katoliokie w 
Chinaoh i w ogóle wszędzie niozego tak pie 
pragną, jak byó uwolnionemi od protektora
tu mooarstw europejskich, aby Chińozyoy i 
władze chińskie poczytywali je  jedynie za 
to, ozem są w is&ooie, za misye wyłącznie 
religijne,. obce wszelkim zamiarom polity
cznym. Dlatego misyonarze katoliooy noszą 
się po chińsku; dlatego w duohownyoh setni- 
naryaoh- dla kiajowoów uczą tylko języka ła- 
oińskiego, jako kościelnego, a nie francu 
skiego itd. aby księży krajowoów nie po
mawiano, że są ajentami państw oboyoh. Ju 
śoió wręoz przeciwnie postępują misyonarze 
różnych sekt protestanokioh i ściągają na sie
bie słuszną nienawiść ludu i rządu ohiń 
skiego.

1 2 1
Czwarta sekoya krakowskiego zjazdu hi

storyków — powiada uozony Jan Karłowioz 
w Warszawskim Kurjersse — było to właśoiwie 
towarzystwo ludoznawcze lwowskie, które 
ohoąo uczcić piąte stulecie uniwersytetu kra
kowskiego, przyłączyło się do grona histo
ryków.

Pamiętamy niedawne. narodziny towa
rzystwa tego. Podozas zjazdu literackiego za 
oz&su wystawy we Lwowie, szozupłe grono 
miłośników etnografii powzięło myśl założe
nia stowarzyszenia w oelu popierania je j w 
Galioyi. Myśl ta, poparta dzielnemi starania
mi prof. An. Kaliny, w niedługim ozasie wcie
liła się w piękną rzeczywistość i oto obecnie 
lwowskie towarzystwo ludoznawcze liozy kil
kuset członków, ma kilka fllii po miastaoh 
prowinoyonalnyoh i wydaje ozwarty ju ż  ro
cznik Ludu, kwartalnika ludoznawozego, bar
dzo podobnego do ,Wisły warszawskiej.

Na posiedzeniu ogólnem zjazdu, które 
się odbyło dnia 4 ozerwoa w południe w auli 
uniwersyteckiej, na którem wysłuchaliśmy 
zajmująoego i pouczającego odczytu prof. 
Balzera o badaniu prawodawstw słowiańskioh, 
obrano prezesem zjazdu prof. Bobrzyńskiego, 
a na iprzewodnioząoyoh w sekoyi IV  powoła
no gościa z Pragi, prof. Polivkę, adw. przys. 
A. Parczewskiego z Kalisza i niżej podpisa
nego. Na sekretarzy zaproszono prof. gimn. 
ze Lwowa dr. Krozeka i nauczyciela ludowe
go p. Młynka.

Tegoż dnia popołudniu uczestnioy sek
oyi zebrali się w jednem z audytoryów no
wego gmaohu uniwersyteckiego (Collegium 
Novum)  w liczbie przeszło trzydziestu.

-Skromne ściany słuohalni przystroiły się 
w  dwudziestołokoiowy pas rysunków, odno- 
szącyoh się do tak zwanej swastyki (krzyża 
przedchrześcijańskiego) którą z zamiłowa
niem bada p. Żmigrodzki i okazami zdobnic
twa ludowego, rozwieszonemi przez p. Udzielę.

Pierwszy głos zabrał p. Parczewski, mó- 
wiąo o germanizacyi zachodniego pasa sie
dlisk polsbioh. Przemówienie było wieloe zaj- 
mnjąoe i do głębi wzruszające, bo referent 
zna doskonale smutną tę dla nas sprawę. Za
stępując nieobecnego korreferenta p. Potkań- 
skiego, prof. Kalina dodał od siebie uwagi
0 wyspach mazurskioh wśród ludu ruskiego.

Przemawiał potem p. Sikorski, podno- 
sząo ważność- badania nazwisk i ilustrując t.o 
przedstawieniem kilkudziesięciu nazwisk z 
pow. tarnowskiego. W dyskusyi brali udział 
pp. Parozewski, Młynek, Kalina, Krozek i 
Klonowski, oświetlając sprawę z ooraz to 
nowej strony. Zgodzono się na uohwałę uzna
jącą ważność tej sprawy i poleoająoą naszym 
dwom pismom ludoznawczym je j popieranie, 
mające się rozpooząó od opracowania progra
mu gromadzenia nazwisk.

Go p. Młynek mówił o nazwie „lachów“ 
to mniej więcej wiadome było ludoznawcom 
ze źródeł etnograficznych i nie zupełnie na
dawało się do dyskusyi, trwała ona jednab 
długo i nie doprowadziła do żadnego właśoi
wie wniosku. Ożywiła się przemówieniem p. 
Ździarskiego, który podnosił pogląd nieobeo- 
nego dr. Eliasza Radzikowskiego (syna) praz 
pp. Baudouina, Zawilińskiego, Parczewskiego, 
Klonowskiego, Krozeka, Zdziarskiego, Swiętka
1 Sikorskiego. P. Młynek dowodził konieczno
ść. przyjęoia nomenklatury „lZohów* dla ludu, 
zamieszkującego w pasie pomiędzy góralami, 
podhałanami a Krakowianami. Inni utrzymy
wali, że nazwa „laoh“ jest obeonie już prze
brzmiała i że używają jej tylko Rusini, .mó
wiąc o Mazurach.

Nazajutrz 5 ozerwca sekoya IY zgroma
dziła się zrana. Przemawiał prof. Kalina i do
wodząc potrzeby ujednostajnienia sposobów 
zapisywania pieśni, podań itp. Zabierali; głos 
w tej sprawie pp. Baudouin, Młynek, Krezek 
i Parozewski. Postanowiono ułożyć wskazówki 
w tym kierunku a wykonanie oddano w ręce 
czasopisma Lud, wyohodsąoego we Lwowie.

Potrzebę system; tycznego badania zdob- 
niotwa ludowego pięknie uzasadniał p. Udziela 
ilustrując wykład swój lioznemi rysunkami. 
Oo można uozynió ze skromnych wątków 
w budownictwie, to naocznie okazują śliczne 
wille w Zakopanem. To samo wyoiągnąóby 
się‘ dało z rzeźb i rysunków ludowych na 
sprzętaoh, z wzorów tkackich, na ubraniach 
itd. W rozprawaoh nad tym przedmiotem, za
bierali głos pp. dr. Benis, Puszet, Kalina, 
Młynek, Żmigrodzki i Klonowski. P. Puszet 
wypowiedział kilka słów gorzkich, leoz słu
szny oh, pod adresem warszawskiej kasy Mia
nowskiego, która od łat wielu trzyma w ukry

ciu rękopis śp. dr. Matlakowskiego,, stanowiący 
ciąg dalszy dawniej ogłoszonej pracy o budo- 
wniotwie zakopańskiem.

Prof. Poliyka mówił po ozesku o meto
dzie baśni ludowyoh, któryoh jest niepospo
litym a umiejętnym znawoą. Zastanawiał się 
nad dwiema teoryami uczonyoh oo tło ioh po
chodzenia: jedna--wywodzi je  z jedynego źró
dła, a mianowicie ze wsohodu, z ln dy j, druga 
przypuszcza jednoozesne powstawania podań 
na:róśnyoh miejsoaoh Zdaje się, że pośrednia 
droga jest tu najwłaściwsza: wypada stoso
wać każdą z tyoh teoryi odpowiednio do da- 
nyoh wypadków. Gdy są dowody indyjskie
go pochodzenia, to nie ma przyczyny zaprze
czania go, ale czynić Indye jedyną kolebką 
baśni, to zbytnia jednostronność. W  dyskusyi 
zabierali głos: niżej podpisany, podnosząo za
sługi p. Poliyki w literaturze i gwaroznaw- 
stwie polakiem, oraz pp. Krezek i Kalina.

Ostatnie, popołudniowe zebranie sekoyi 
poświęcono wysłuohaniu projektów pp. Kroze
ka i nieobeonego Zawilińskiego, doradzają
cych z&krzątnięoie się około map i atlasów 
gwar polskioh. Rozprawiano o potrzebie i 
sposobach grafioznego przedstawienia odcieni 
dyalektów polskioh. Stwierdzono konieczność 
ułożenia kwestyonaryusza w tym kierunkn i 
uproszono prof. Baudouina i Rozwadowskie
go, aby tern się zajęli, a prof. Kalinę, aby 
jako prezes towarzystwa ludoznawozego wziął 
na siebie rozesłanie kwestyonaryusza. W  roz
prawaoh brali udział pp. Krozek, Baudouin, 
Parczewski (mówił o potrzebie mapy granio 
mowy polskiej w ogóle), Kalina, Młynek i 
Zdziarski.

Wśród rozpraw wynurzył się fakt, że 
sejm krajowy galioyjski na ostatniem posie
dzeniu przyznał ruskiemu towarzystwu’ ludo
znawczemu (imienia. Szewczenki) 1000 k. za
pomogi a naszemu towarzystwu ludoznawcze 
mu tylko 100 k. Jeden z -młodszyeh «ozest- 
ników sekoyi wniósł zapisanie do protokołu 
„ubolewanie* nad tym postępkiem ■ wysokiego 
sejmu, umiarkowańsi jednak , .skłonił* wi/*>- 
skodawoę do zaniechania tej formy wniosku 
i nadali mu łagodniejszą.

Ważny wniosek podał profesor Kalina 
założenia muzeum etaografioznego we Lwo
wie. Przyjęto go z sapałem, a urzeczywist
nienie złożono na barki towarzystwa ludo
znawozego.

P. Zdziarski prosił o zapisanie do rzędu 
dezyderatów prośby do profesorów uniwersy
tetów galicyjskich, aby używali w semina- 
ryaoh tematów etnograficznych, czego nie 
ozynią dotąd.

Ostatni referat prąypadł w udziale p. 
Żmigrodzkiemu, a dotyczył. swastyki i roz
postarcia znaku tegp na ziemi, Nic nie umiem 
powiedzieć o poglądach p. Z. uaiSwąptykę, 
gdyż widooznie mam jia słabą wyobraźnię, 
abym zdołał podążyć za polotem referenta.

Na tern się zakpńozyły obrady sekoyi

L. IIalóvy.

Tłnmaeswie s franeiuklego przez At.

(Oiągfdtlszy)

—r Teraz mogę się już pokazać, proszę 
oią^wymyżl jakąś sposobność, aby mię świat 

r mógł widzie-1
Oktaw przyszedł wczoraj z czterema bi

otami r&a otworoie oyrku w Champs Elyseós. 
Jest te podobno rtn d ew ou t wielkiego świata 
paryskiego. Jedziemy. Jestem doskonale u- 
brana, oguję, że jestem ładną i to mię wpro
wadza:, w świetny humor. Mam na sobie.sta- 
niozek oboisły, prawdziwe arcydzieło Feljoyi, 
kapslussik troszkę na bok włożony. Oałość 
śliczna. Przyjechaliśmy, gdy przedstawienie 
było jnż rozpoczęte. Aby się dostać do< na
szych foteli, musieliśmy przechodzić obok 
stajen oyrkowych, oo się wydawało niemoże- 
bnem wobeo panującego ścisku. Oktaw pbdał 
mi ramię i tak przeciskaliśmy się przez cały 
-‘Jsusa uiodyoh łudzitpowraoająoyoh ze stajen. 
W  tern usłyszałam:

Robry wieozćr księciu I 
jBył to ^łoii Oktawa. Odwróciłam gło

wę, aby zobaczyć jak wygląda ten książę. 
Ob prawda nie widziałam dotąd żadnego księ-

oia z tak bliska I... Ale rzuciłam tylko okiem 
na niego, ko on obserwował mnie uparcie. 
Gdyśmy się wreszoie dostali d o  naszych fo
teli, pytam Oktawa:

— Powiedziałeś, książę. Ozy to pra
wdziwy książę?

— Najprawdziwszy w świeoie, śmiejąc 
się odparł Oktaw.

— Nie, Włooh, książę Romanelli. Przy
pominasz sobie może, zeszłego roku, gdy se
kundowałem Robertowi, sekundantem przeoi- 
wnika był Romanelli. 'Wtedy poznaliśmy się, 
a teraz widujemy się ciągle w klubie.

— Ahl tak przypominam sobie. To je 
den z książąt z listy ozłonków klubu.

—Widzę, źa znasz lepiej tę listę ode- 
mnie—dorzuoił Oktaw.

Tymozasem przedstawienie trwało, i Nie 
zwraoałam bardzo uwagi na psy, downy, li
noskoczki... Myśl moja była wyłącznie zaję
ta wywartem wrażeniem moją osóbką. W i
działam wszystkie lornetki „złotej młodzie
ży* skierowane na mnie. Widooznie dostar
czałam im tematu do rozmowy. Oktaw pod
ozas antraktu poszedł z tymi panami oglą
dać stajnię, za powrotem siadając obok mnie 
m ów ił:

— Odniosłaś wielkie zwyoięstwol
— Wiem o tein!
—- Pytano mnie dyskretnie, kto jezt ta 

śliozna osóbka, obok której siedzę, a gdy po
wiedziałam, że to moja siostra, obsypali mnie 
komplementami, szozególnie książę, a kfiążę 
nie łatwo się zaohwyoa.

— Widocznie mylisz się oo do tej odpor
ności księcia—bo lornetuje mnie oiągle.

I rzeozywiśeie, przez oały czas patrzył

tylko na mnie a gdy przechodziliśmy po 
skońozonem przedstawieniu cbok grupy klu
bowców słyszałam wyraźnie szmer pochwał. 
Rzuciłam okiem na księoia Romanelli. . Nie 
jest młodzikiem, prawdopodobnie zbliża się do 
ozterdziestki, ale bardzo jest przystojny, pra 
wdziwie pańską ma postawę.

— Czy ten twój książę jest żonaty, spy
tałam Oktawa.

— Nie wiem... Jakie ty mi ozasem za
dajesz pytania!

I  roześmieliśmy się oboje, a gdy mama 
pytała o powód naszej wesołośoi, nie uznali
śmy za potrzebne dawać je j dokładnego wy
jaśnienia.

6 maja.
Oktaw jest dumny z mojej osoby, mó

wi, że nie spodziewał się takioh zaohwytów. 
Przeszłam jego  najśmielsze marzenia.j Po 
skońozonem przedstawieniu wracaliśmy me- 
lanoholioznie usposobieni do domu naszą od
wieczną karetą. Oktaw pojeohał do klubu, 
gdzie go obsypano gradem pochwał, zazdro
szczono mu posiadania takiej siostry! Stałam 
się popularną w klubie Petits Pois.

Książe przechodził podobno wszystkioh 
w entuzyastyozuyoh pochwałach. Był ogrom
nie przyjacielski dla Oktawa, serdeczniejszy 
jak zwykle.'Oktaw uradowany mówi śmiejąc 
się: „oo to znaczy mieć taką siostrzyczkę!*

7 maja.
Stanowczo ten wieozór spędzony w cyr

ku- był tryumfem dla- mnie. Dzisiaj mamie 
złożono, woale niespodzianą, wizytę. Markiza 
de Rutly, którą zaledwie znałyśmy, trzy lata 
temu prosiła mamy o wzięcie udziału yr. ja 

kiejś wencie, wenta nie przyszła do skutku 
i od tego oeasu już nie spotkałyśmy mar
kizy. Markiza de Rutly prowadzi bardzo 
otwarty dom, oddaje się z zapałem dobro
czynności.

Zatem markiza przychodzi do salonu, na 
i  szczęście byłam tam wraz z mamą, bo ina- 
| ozej nioby się nie było udało, Mama mówi 

„nie* ja  zmuszam ją  do powiedzenia „tak“ . 
Markiza de Rutly prosię mamy o pozwolenie 
wzięcia mi udziału w wielkiej wencie, która 
się ma odbyć za tydzień w jednym z pała
ców na Saint-Germain.

A że pani de Rutly prosi mnie na tę 
wentę, to dlatego, że mię widziała przedwczo
raj w cyrku.

— Przyznam się pani szczerze — mó wi
ła markiza — że zobaozywszy pannę Duyal 
na ostatniem przedstawieniu w oyrku,i upar
łam się, aby ją  koniecznie prosić na tę twen- 
tę. Taka śliozna, byłoby grzeohem nie spo
żytkować tyoh oozów i tej figurki na korzyść 
biednych*.

Jakże to miło słuchać! Mama ohoiała 
odmówić, ale ja  tak zręoznie zwróciłam roz
mowę, tak dziękowałam markizie za je j pa
mięć i dobroć dla mmc, że niepodobieństwem 
było znamię * odmówić. -Sprzedawać więp bę
dę przy stoliku markizy de Rutly w czwar
tek i * piątek od- czwartej do. siódmej godziny 
wieczorem róże i-bzy . Moje towarzyszki, to 
panny z najbardziej arystokratycznych ro
dzin Paryża* ale nie obawiam się ich po spę
dzonym wieczorze w '-cyrku na Ghamps , Ely- 
eśes.

12 maja.
A  więo, już się odbyła wenta. W  pierw

szej ohwili uczułam się samą i obo* w tym 
nieznanym dl* mnie swieoie, ale bardzo pręd
ko odzyskałam swobodę.

Powodzenie moje znowu było nadzwy
czajne. Było nas ośm sprzedających róże przy 
stoliku p. de Rutly. Zaćmiłam wkrótce moje 
towarzyszki, sprzedając każdą różę po fran
ku. Miałyśmy wszystkie po pięćdziesiąt róż, 
po upływie godziny została mi tylko jedna. 
Z  jaką też dumą pierwsza oznajmiłam pani 
de R u tly :

— Sprzedałam już wszystkie róże mar
kizo 1...

Nie wszystkie jednak zbyłam po franku, 
za jedną dostałam sto franków! A od kogo? 
Od księoia Romanelli. Jakiż on miły i uprzej
my Mówiąc zrobił lekką wzmiankę o na- 
szem widzeniu się w cyrku...* Mówi wybornie 
po franousku, ale zastanawia się ozęsto nad 
doborem wyrażeń, oo nadaje pewną stanow
czość wszystkiemu, oo powie.

Moje towarzyszki znały go doskonale, 
zarzuciły go gradem pytań i próśb:

— Książę, jedną różę u mnie i u mnie 
jedną, i u mnie!

Książe uwolnił się bardzo zręoznie od 
oblęgająoyoh go zewsząd pań, zbliżył się do 
mnie i wyłącznie u mnie kupił różę.

-— Dziękuję księoia —̂  szepnęłam trosz
kę zmięszana, gdyż po raz pierwszy-używa
łam tego tytułu w rozmowie.

(O. d. n.)



IV. Z  pobieżnego ioh streszczenia widać, ile 
myśli, projektów i za " iń poroszono. Miejmy 
nadzieję, że zamiary i dezyderaty wcielą się 
prędko w czyny, kn pożytkowi ogólnemu.

Nazajutrz 6 czerwca w południe, w sali 
posiedzeń rady miejskiej odbyło się zebranie 
ogólne zjazdu. Profesor Bobrzyński pięknem 
przemówieniem zamknął obrady. Słowa jego 
pocieszyły słuchaczów stwierdzeniem zna
cznego postępu na pola badań historycznych 
u nas.

Przed zamknięciem odczytano petyoyę, 
podpisaną przez pewną liczbę członków zja
zdu, żądającą, aby kongresy historyczne od
bywały się częściej, a mianowicie co lat pięó 
i aby, oprócz historyi, zajmowano się na nich 
i dziejami literatury, a zjazdy nazywały się 
„historyozno-literaokiemi*.

Zgromadzenie nic o tern nie postanowi
ło, ani nie oznaczyło czasu miejsca 4 zjazdu. 
Zajmie się tern komitet towarzystwa histo
rycznego.

Osadownictwo w Bośni.
W  pierwszych latach okupaoyi Bośni i 

Hercegowiny przez Austro-W ęgry — powiada 
Csas — osiedlanie się cudzoziemców w Bośni 
utrudniał brak katastra gruntowego i nieu
porządkowane wówczas jeszcze stosunki wła
sności gruntowej, gdyż zwłaszcza lasy skar
bowe obciążone były  różnymi serwitutami, 
któryoh uregulowanie wymagało i dłuższego 
czasu i wielkiej oględności w stosunkach dra
żliwych. Dla tego też pierwsi koloniści zmu
szeni byli grunta zakupywać od osób prywa
tnych i w ten sposób powstały stare kolonie 
Badolfsthal; Windhorst i Franz-Josephs-feld. 
Oczywiście z biegiem lat asanięto te prze
szkody, urządzono wzorowy kataster i upo
rządkowano prawie wszędzie już służebności 
lasowe, potem więc mógł już rząd okupacyj
ny rozpocząć osiedlać nowych przybyszów na 
obszarach wykarozowanyoh. I w tej mierze 
musiał postępować jeszcze z wielką przezor
nością. Przede wszy stkiem należało poczekać 
na rezaltaty dawniejszej kolonizaoyi, a na
stępnie nie narażać się ludowi miejscowemu, 
który nie lubi sąsiedztwa obcych przy
byszów.

Mimo to powstały choć w po wolniej szem 
tempie nowe kolonie w powiatach : Banialuka, 
Gradyska, Dubioa, Źepoe, Prujawor, Der went, 
Tessaoy i Zenioa. Koloniści pochodzą z nie- 
mieokioh prow ino/j, z Węgier, z Tyrolu i z 
Galicyi.

Osiedlenie zawisłem jest od następują- 
oyoh warunków, od któryoh nikt zwolnionym 
być nie m oże:

K aidy kolonista musi posiadać kapitał 
1900 koron do swojej dyspozyoyi. Otrzymuje 
10, a najwięcej 12 hektarów obszaru leśnego 
w dzierżawę, który do 10 lat wykarozowaó 
musi. Przez pierwsze 8 lata nie płaci czyn
szu dzierżawnego, a dopiero w 4-tym roku i 
w następnych po 60 cent. od hektara. Mate- 
ryał budowlany otrzymuje bezpłatnie w lesie 
skarbowym, musi go sobie jednak sam wła
snym kosztem śoiąó i wywieść, a wraz użyć 
na wystawienie budynków mieszkalnych i go
spodarczych. Jeżeli do 10 lat wy karczu je  
obszar z lasów, skarbowych sobie nadany i 
zabuduje go badynkami, to staje się nieo
graniczonym jego właścicielem, musi jednak 
nabyć obywatelstwo krajowe to jest t. z. 
przynależność do krajów okupowanych.

Obecnie tylko kolonistów pochodzących 
z austro-węgierskiej monarchii dopuszcza się 
do osiedlania się w Bośnii.

W  ten sposób osiedliło się dotychczas 
1299 rodzin, 6676 głów liczących.

Przezorność w osiedlania przybyszów oka 
zała się zapełnie usprawiedliwioną. Nie można 
było dopuszczać obcego proletaryatu do osie
dlania się i wybierano ładzi zasobniejszych, 
a rezultat tego systematycznego postępowania 
okazał się nadspodziewanie świetnym. Kolo
nie są w najlepszym rozwoju.

W  zeszycie paryskiej Revue gćnerale des 
Sciences p u res et applignies (nr. 7 z r. 1900) 
Józef Godefrey, weteran francuskiej Vunion 
coloniale w artykule la colonisation agricole en 
Bośnie-Hersegowine na podstawie własnego na
ocznego przekonania się potwierdza rozwój 
kolonii bośniackich.

W  innym znów artykule L'Islam en 
Bosnie-Rertegotine w tym samym zeszycie p. 
Geryais-Courtellemont pochwala przezorne po
stępowanie rządu okupaoyjnego w osiedla
niu przybyszów i wyraża mu bezwzględne
uznan > za to, że nie popadł w ten sam
błąd, oo Francuzi w Algierze, gdzie miejsco
wą ludność wywłaszczono, ażeby ioh ziemię 
nadać kolonistom, przez oo ostatnich nie 
wzbogacono a pierwszą zrujnowano.

Tej przezornej polityki kolonizaoyjuej 
zyma się rząd okupacyjny i nadal i jak  z 

wiarygodnego donoszą źródła, między kandy
datami na osadników czyni wybór ścisły, ba- 
oząo na to, by tylko ludność zasobniejsza i 
pracowita osiedlała się w kraju i aby całe 
je j zaohowanie się i system gospodarczy po
służyć mógł za wzór dla okolicznej ludności 
krajowej.

GAZETA

Szach i jego państwo.
W przejaździe do kąpiel francuskich ba

wił przez trzy ostatnie dni w Warszawie 
szaoh perski, przyjmowany przez władze ro
syjskie z wielkimi honorami.

Muzaffer-ed-din szaoh-in-szaoh urodził 
się w Teheranie d. 26 marca 1853 r. Jako 
najstarszy syn i następca tronu w d. 1 maja 
1896 r. odziedziczył po ojcu szacha Nassr-ed- 
dinie tron perski, jest więc piątym władcą 
Iranu z dynasty i Kadżarskiej.

Muzaffer-ed-din jest człowiekiem wy
kształconym podobno gruntownie. Odebrał 
wychowanie francuskie i z Francuzami też 
jakoteż z sąsiadami swymi Moskalami utrzy
muje najżywsze stosanki. Bosyanie twierdzą) 
że jest doskonałym władzoą swego kraju, 
dbałym o dobro ludu, oświatę i wogóle o po
stęp. Zdolności swoich administracyjnych do
wiódł podobno jeszcze za życia, gdy był 
rządcą wielkiej a zaniedbanej do owej pory 
prowinoyi Azerbejdżanu.

Muzaffer-ed-din-jest więoej, niż średniego 
wroetn ciemny brunet, z czarnemi, głęboko 
osadzonemi oczyma. Nie nosi brody, tylko 
duże, czarne jak węgiel wąsy. Podczas uro
czystości dworskich przywdziewa mundur ze 
złotymi epoletami, ozdobionymi sześciu olbrzy
mimi brylantami. U boku ma złotą szablę, z 
ostrzem ze stali damasceńskiej, bogato ozdo
bioną różnobarwnymi drogimi kamieniami i 
brylantami różnej wielkości. Ubiór galowy 
szacha obszyty jest również mnóstwem bry
lantów i kamieni.

Z szachem przyjechało obecnie do War
szawy kilkunastu dygnitarzy perskich.

Persya zwana przez Persów samych Ira 
nem, jest krajem rozległym, obejmującym
1,645.000 kilometrów kw. przestrzeni z ludno
ścią około 8 milionów. Ludność mało osiada 
w miastach, z któryoh znaczniejsze wykazują 
następujące liczby mieszkańców: Teheran 230, 
Tauris 180, Isfahan 80, Meszed 70, Kerman 
45, Beszet 41, Kazwine 40, Jezd 40, Haiuadan 
36, Kermanna, 32, Sziraz 32, Dizful 30 i Ka- 
szan 80 tysięcy.

Wedle ostatnich wykazów statystycznych 
dochody państwowe wynosiły w r. 1899 pół
tora milona fantów sterlingów. Dług państwo
wy przedstawia pożyczka angielska, zaciąg
nięta w r. 1892 na 6 pro. w sumie pół milio
na funtów sterlingów, do spłacenia w ciągu 
40 lat. Za gwaranoyę temu długowi służą do
chody celne w prowinoyi Farsa i portach za
toki perskiej.

Klimat Persyi wykazuje bardzo znaczne 
różnice. W  niektórych miejscach zima jest 
dość długa, w innych panuje prawie wiecznie 
lato z podzwrotnikowemi upałami. Najwyższe 
szczyty górskie pozostają długo pod śniegiem. 
Wogóle klimat jest gorący, sprzyjający hodo
wli palm, granatów i fig, ryżu, wina i ty
toniu.

Ludność niedokładnie tylko obliczona 
składa się z Persów. Turkmenów, Ormian 
Nestoryanów, Chaldejczyków, Żydów, Kur
pów, Arabów, cyganów, negrów, Afganów, 
Hindusów itp. Przewagę stanowią Jadzyoy, 
najdawniejsi tubylcy, zamieszkali przeważnie 
w prowinoyaoh południowo-zachodnich, środ
kowych i południowych. Prócz tego l/4 lub % 
ludnośoi składa się z plemion napływowych, 
które zwyczajami i trybem życia różnią się 
bardzo od rdzennych Persyi mieszkańców.

Są to lljaoi, zamieszkali przeważnie na 
granicach północnych i w górach. Niektórzy 
z nich mieszkają pod namiotami, w zimie 
w głęboko położonyoh dolinach Kiszłaku, w 
leoie w górach. Pożywienia i odzieży dostar
czają im stada owiec, z któryoh mleka przy
gotowują t. zw. płynne masło, kupowane w 
całej Persyi. Konie i wielbłądy hodują na 
sprzedaż, a nadto posiadają bydło rogate, ko
zy, osły i piękne psy. Każdema plemieniu 
wyznacza rząd pewien okrąg, a gdy mie
si kańoy zakreślonych granic nie szanują, 
wyradzają się utarczki nieraz krwawe, które 
jak n. p. Lurystanie, nabierają charakteru 
chronicznego. Na czele gmin stoją „starzyk 
czyli Bisz e Sefid („białe brody") którzy są 
rzecznikami potrzeb gminy wobec rządu, wy
dają wyroki polubowne w sporach i baczą, 
aby rozporządzenia władz były wykonywane. 
Pieniędzy lljaoi prawie nie znają, gdyż za 
wszystko płacą owocami lub wełną. Ich czar
ne namioty robione są z szerci koziej, tkanej 
przez niewiasty, ioh umeblowanie składa się 
z dywanów, tworzących znany, wysoce w 
Europie oeniony przedmiot handlu. lljaoi są 
obowiązani do służby wojskowej i płacą wy
sokie podatki, na ogół jednak są mniej ob
ciążeni, niż inni mieszkańcy Persyi. lljaoi 
są różnego pochodzenia, jak  tureccy, arabsoy 
i t. p. Do Iljatów tureckich należą zamie
szkałe w Astrabadzie nieliczne plemię Ka- 
diarów, z którego wywodzi swoje pochodze
nie obecnie panająoa dynasty a.

Rdzenni Persowie są średniego wzrostu, 
przeważni szczupli. Głowa iry s y  twarzy ma
ją  cechy kaukaskie, oczy wielkie i ciemne, 
broda i czupryna gęste i czarne. Narodowem 
okryciem głowy mężczyzn jest wysoka, do
chodząca nieraz do jednej czwartej metra 
czapka, czarna filcowa lub barankowa. Ze 
względu na cechy charakteru nazwano Per
sów Franoazam. Azy i. 8ą łatwi w obejśoiu, 
ożywieni, wielomówni i skłonni do komple
mentów. Dbają wielce o wygląd zewnętrzny, 
kochają się w przepychu i wspaniałościach 
oeremoniału.

Są daleko więoej podatni do kaltary niż 
Turoy. Jednocześnie są Persowie nierozważci

podstępni, pyszałkowaoi, skąpi i skłonni do 
kłamstw, choćby naj nie winnicjszyoh.

Pod względem wyznaniowym skłaniają 
się Persowie przeważnie do mahometanizmu, 
przyezem należą do gorliwych szyitów, a więc 
tern samem zdecydowanych wrogów saniokich 
Turków, Arabów itp. Zachowają pozory reli
gijne bardzo ściśle, są jednak skłonni do sek
ciarstwa i soeptyzma wyznaniowego. Ma też 
wielu zwolenników panteistyozny sufizm.

Język perski, pochodzenia indo-germań- 
skiego, jest tak rozpowszechniony na wscho
dzie, jak  francuski na zachodzie. Z  dawnych 
świetnych czasów kultury amysłowej pozo
stały dziś zaledwie słabe ślady tak, ze wię
kszość mas ludowych pogrążona jest w zu
pełnej ciemnocie, a nawet półbarbarzyństwie. 
Pomimo to wśród tego nawpółbarbarzyńskiego 
ludu szerzą się wspomnienia o dawnych skar
bach piśmienniczych Persyi, zwłaszcza w 
dziedzinie poetyckiej, o poetach tej miary,
00 Firduzi, Sadi, Hafiz, Dżami. Bardzo silny 
wpływ na niższe sfery naroda wywierają tak 
zwani „na cqale“ czyli opowiadaoze historyi. 
Drukarń.e istnieją w Teheranie, Ispahanie i 
Tebrizie, wykonywają jednak tylko pierwo
tne druki. Nauki stoją na bardzo nislim  po
ziomie. W niezliczonych Kikołach wykładana 
jest nauka ozy tama, pisanL, języka perskiego 
arabskiego i tureckiego, krasomówstwo sztuka 
lekarska, koran i etyka.

Ze sztuk na najwyższym stopniu stoi 
budownictwo, pełne smaku, bogate w ozdo
by stalaktytowe, malowanie ścian, w nisze i 
kopuły, architekturę jednak perską znać wię
oej wewnątrz, niż zewnątrz domów. Malar
stwu perskiemu zbywa na znajomości pr- 
spektywy i światłocienia. Muzyka również 
pogrążona jest w zapomnieniu. Istniejące o- 
beome perskie dzieła sztuki pochodzą z epok 
minionych.)

Układ państwowy orzeka, iż Persya jest 
monarchią despotyczną, na której czele stoi 
szach, którego kompletny tytuł brzmi: „ Szaoh 
in szaoh, król królów, którego chorążym jest 
słońce, święty, wzniosły i wielki monarcha, 
nieograniczony władca i cesarz wszystkich 
posiadłości perskich".

Układ społeczny pierwsze wśród ludno
śoi miejsce zapewnia książątom, stojącym 
blisko szacha, następne zaś dalszym krewnym 
rodziny pauającej. Bezpośrednio potem pod 
względem powagi idą mołłowie (duchowni), 
potem chanowie (szlachta wiejska) i nieco 
niżej stojący begowie. Najwyższą klasę mie
szczańską tworzą tadżyrowie (kupcy) prze
ważnie bardzo bogaci, najniższą rzemieślnicy
1 rolnioy. W szyscy piśmienni uważani są za 
mirzów. Istną plagą dla narodu są derwisze, 
czyli mnisi wędrowni.

Położenie kobiet w Persyi jest bardzo 
różne, względne do różnic stanowych. w  
sferach niższych są One poprosta pomocnica
mi mężów, nie robiąoąmi sobie żadnych skru
pułów z rozmowy z nęźozyzną na ulicy i u- 
kazywania się publicznie bez zasłony na twa
rzy. W sferach wy ższych i bogatszych, gdzie 
wieloźeństwo jest powszechne, kobiety cho
dzą w gęstych zasłonach, a w zenana (hare
mie) usunięte są od wszelkiego obcowania z 
mężczyznami obcymi. Zadaniem ich jest pro
wadzenie domu i wychowanie dzieci. Mał
żeństwo w sferach ludowych kojarzy się za 
pośrednictwem kobiet starszych. Ostateczna 
deoyzya zależy od zgody chłopca i dziewczy
ny. Narzeczoną przywożą następnie na koniu 
necą w blasku pochodni i wśród dźwięków 
muzyki do domu narzeczonego, który przyj- 
muje ją  na progu ' wprowadza do domostwa.

Krewni oddalają się — małżeństwo za
warte. Posag kobiety pozostaje je j własno
ścią. Tylko w razie rozwodu na żądanie żo
ny, a o rozwód w Persyi bardzo łatwo, część 
posagu przechodzi na własność męża.

Persowie są przeważnie bardzo wstrze
mięźliwi, żywią się przeważnie strawą roślin
ną. Bogatsi pieką płaskie bochenki ohleba z 
żyta, a za pokarm używają przeważnie ryżu 
(piłam) mięsa pieczonego, ja j, mleka, masła, 
fasoli i owoców ogrodowych.

Obrus leży bezpośrednio na dywanie, na 
podłodze, a kromka chleba położona przed 
każdym biesiadnikiem, służy za talerz. Ooze- 
stnioy uczty biorą potrawy palcami i jedzą, 
milcząc. Pod koniec obiadu podawane są 
obowiązkowo sorbety, wreszcie nargile, przy 
których towarzystwo ożywia się i staje się 
wielomownem. Wizyty połączone są z wielu 
formami towarzyskiemi. Zwykłe powitanie 
odbywa się przez położenie ręki prawej na 
piersi lewej i pochylenie głowy.

Przemysł rolniczy stoi w kraju wzglę. 
dnie najwyżej, aczkolwiek su powodu niedo
statecznego zaludnienia zaledwie część zda 
tnej do uprawy ziemi jest w kulturze. Nie
dorzeczny rozkaz rządu w r. 1860, polecający 
obsiewanie wszystkich zdatnych do użytku 
pól makiem na opium, był przyczyną srogie
go głodu, który w latach 1869—1872 zabrał 
Persyi l 1/* miliona mieszkańców.

Z minerałów wnętrze Persyi kryje nie
wiele żelaza, ołowia, miedzi, arsenu, trochę 
turkusów itp. Wszystko to eksploatowane jest 
w sposób bardzo pierwotny. Słynne dawn-jj 
dziedziny przemysła perskiego, jak fabryka- 
oya naczyń miedzianych, wyrobów filigrano
wych, broni damasceńskiej, fajansów, szali 
itp. nie mogąc wytrzymać konkurencyi z 
europejską prodakoyą fabryczną, apadają po
woli. Persowie mają zamiłowanie do handla, 
ale rozwojowi stosunków handlowy oh tak w 
kraju jak z zagranicą stoi na przeszkodzie: 
niepewność osób i mienia, brak kapitała i
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siły roboczej, brak spławnyoh rzek i portów 
odpowiednio urządzonych, wysokie cła we
wnętrzne itp.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 12 Ceerwca.

Zatwierdzenie wyboru. Oesarz zatwier
dził wybór Bolesława Smiałowskiego, wła
ściciela dóbr Stoj inieo na zastępcę prezesa 
rady powiatowej mośoiskiej.

Ze szpitala lwowskiego. Dr. Józef Wi- 
ozkowski, docent mżdyoyny wewnętrznej uni
wersytetu lwowskiego, został mianowany sta
łym piymaryuszem oddziału chorób wewnę
trznych w szpitala powszechnym lwowskim.

Lwowska rada miejska będzie miała 
wyłącznie poufne posiedzenie 13 bm o 6 wie
czorem.

Z dziedziny suggestyi. P. Krause, Nie
miec z Nowego Jorku, hipnotyzer, m&gnety- 
zer i suggestyoner, który dawał już we Lwo
wie przedstawienia z zakresu swoich sztuk, 
wczoraj ponowił je  w sali hotelu Belle- 
Vue przed kilkudziesięciu widzami. Obecne 
były na tern i kobiety, choć doświadczenia 
przeważnie deprymujące na widzów czynią 
wrażenie. Po krótkim wstępie o tern, że ró 
żną jest rzeczą hipnotyzm, a suggestya i 
magnetyzm, zaprosił mniej więoej asiesięoiu 
panów z pomiędzy obecnych, a z nich wy
brał wreszcie tylko czterech najpodatniej 
szych i wprawił ioh zapomooą pociągnięć rę 
ką po twarzy, głowie, plecach i powietrzu 
w stan uśpienia.

W  tym stanie osoby poddane doświad
czeniu wykonywały najrozmaitsze ruohy na 
rozkaz p. Krausego. Udawały złodziejów i 
wyciągały obecnym z kieszeni zegarki, uda
wały, że golą jedni drugich, wyginały się w 
niezwykły sposób, tężały tak, że położone na 
dwóch krzesłach nie uginały się pod ciięża- 
rem drugiej osoby, stającej im na piersiach 
i nakonieo z zamkniętymi oczyma przybliżały 
się do eksperymentora lub oddalały od niego 
na kiwnięcie palcem. Wszystkie te produkoye 
wywoływały rzetelne zdumienie w audyto- 
ryum i oklaski dla zręoznego suggestyonera. 
Podobne przedstawienie powtórzone będzie we 
czwartek.

Składki na Grunwald" Matejki. W Cza
sie dr, Józef Nowak poruszył myśl kupna 
Matejkowskiego „Grunwaldu" za pieniądze 
zebrane ze składek. P Nowak sądzi że w 
Polsce całej znajdzie się 2500 ludzi którzy 
złożą po 10 zł. i w ten sposób zbierze się su
ma potrzebna na kupno tego arcydzieła.

Morderstwo. Z  Peozeniijr.a donoszą: W 
nocy z 3 na 4 bm. znaleziono na arodze wio
dącej z Kniaźdwora do Sopowa zwłoki za 
mordowanego Hrycia Kuśniera, zamożnego 
rolnika z Snopowa. Poszlakowani o popełnienie 
tej zbrodni Ilko Smereczuk, Jakób Szewczak 
i Petro Hawryszozuk, wszyscy z Kniaźdwora 
zostali uwięzieni.

Oblężenie dworu Dnia 9 bm. połowy 
z dworu bukaozowieokiego zagrabił pewnej 
włośoiance ze Słobódki Bukaczowieokiej kro
wę za małą szkodę w polu. Sprawa o to mię 
dzy dwor jm a ową włościanką ciągnęła się 
przez dzień, a gdy nazajutrz połowy zjawił 
się w Słobódoe, opadli go chłopi z kołami i 
kijmi i ciężko go pobili i pokaleczyli.

Polowy uciekł; a obłopi przybiegli do 
dworu, rozwalili bramę i wszystkie ircki i 
oblegali dwór od 8 wieczorem do 12 w nocy. 
Dopiero gdy im wydano zajętą krowę, ode
szli wykrzykując i odgrażając się. Włośoiame 
żyli tam dotąd w najlepszej z dworem zgodzie.

Silny grad nawiedził w piątek d. 8 bm. 
przed wieozorem Urlów koło Zborowa. Grad 
poczynił znaczne szkody szczególnie w ozi
minie, która, będąo w okresie kwitnięcia, nara
żona jest na zupełne zniszczenie. Nieco mniej
szo są szkody w jarem zbożu. Grad dał się 
szczególnie w znaki gruntom chłopskim, bo 
prawie bez wyjątku nie są zabezpieczone.

Transport masła. Poniedziałkowe kra
kowskie zgromadzenie delegatów towarzystw 
okręgowych krakowskiego towarzystwa rolni
czego uchwaliło na wniosek p. Biedronia do
magać się od kolei zniżenia taryf na trans
port masła.

Z krakowskiego towarzystwa rolniczego. 
W  poniedziałek w Krakowie na walnem zgro- 
modzeniu delegatów towarzystw okręgowych 
towarzystwa rolniczego prezesem tego towa
rzystwa został ponownie wybrany hr. Antoni 
Wodzioki, do komitetu zaś weszli również 
ponownie pp. dr. J. Milewski, J. Huoka i hr. 
Z  Tarnowski, a jako nowi : Z. Włodek i A, 
Bomer.

Krwawe ekscesy robotnicze. Z Leobenu 
telegrafują nam 12 bm: Z  niezbadanych do
tąd jeszcze przyczyn przyszły onegdaj w 
Eisenerzu na t. z w. górze spiżowej (Erzberg) 
gdzie obchodzono uroczystość św. Barbary, 
do poważnych ekscesów. Żandarmi musieli 
interweniować, a obrzuceni kamieniami, do
byli broni. Trzech robotników zabito, dwóch 
żandarmów jert rannych. Posterunek żaadar- 
meryi wzmocniono.

Dar Warszawiaków. Greno osób z Kró
lestwa w liczbie 157 z dr. Henrykiem Hoye- 
rem, H. Sienkiewiczem, dr. Pawłem Popic
iem, byłym profesorem dawnej szkuty głów 
nej warszawskiej i Aleksandrem Czajewskim 
na ozele złożyło senatowi akademickiemu 
polozas jubileuszu wszechnicy Jagiellońskiej
68.000 koron na fundnsz wieczysty z prośbą, 
aby odsetki od niego były obracane corocznie 
na uposażenie jednego ze słuchaczów uniwer
sytetu Jagiellońskiego narodowości polskiej, 
bez względn na przynależność państwową i 
wyznanie, który po nkońozenin z odznacze
niem całkowitego kursu nauk na jednym  z 
jego wydziałów, bezpośrednio potem z decy- 
zyi wydziałowego gremium profesorów pozo
stanie na tymże wydziale na przeciąg lat 
dwóoh i odda się wyłąoznie studyom nanko 
wym pod kiernnkiem jednego z profesorów, 
a zarazem zobowiąże się dokonaó w tym cza
sie praey naukowej z zakresu obranej spe- 
oyalnośoi i ogłosić ją  drnkiem po polsku. 
Oprócz kwoty 68.000 koron, przekazanych 
czekiem bankowym, złożyli ofiarodawcy 4 
akoye bankowe wartości nominalnej 4000 ma
rek na ten sam oel.

Sprostowanie. W  numerze wczorąjszy; e 
w artykule wstępnym powinno b y ć : „Poli

tyka ta nadaje n a w p ó ł  d z i k i m  ladom 
Azy i swobody" — a nie n a j d z i e l n i e j 
s z y m .

Kongres rękodzielniczy. Z  Wied.iia 12 
b. m. telegrafują nam : Wczoraj otwarty zo
stał austryaoki kongres rękodzielników a u- 
działem 175 delegatów. Kongres nohwalił 
rezoluoyę, w której jak  najgoręcej dziękuje 
zagranicznym, a zwłaszcza angielskim, nie
mieckim i szwajcarskim stowarzyszeniom ro
botniczym za poparcie użyczone ostatniemu 
austryaokiemu strajkowi robotników górni
czych. Nad sprawozdaniem raohankowem i 
sprawozdaniem z położenia, złożonem przez 
komisyę, wywiązała się ożywiona dyskusya, 
w której przedstawiciele większych rękodziel- 
ni, występowali przeciwko t. zw. mieszanym 
rękodzielniom. Wszyscy kładli zgodnie nacisk 
na ważność organizaoyi kobiecej. Dalszy 
ciąg obrad dzisiaj.

W  orkanie, który od trzech dni szalał 
na morza Kaspijskiem, o ile dotąd wiadomo 
10 osób stra iło życie.

Zbrodnia na tor ze wyścigowym. W 
Wiedniu niedawno tema spadł na wyścigach 
dżokej Valaszek, który w kilka dni później 
nmarł. Obeoi e ob iwiło się podejrzenie, iż 
inni dżokeje, obi triająo się jego współzawo
dnictwa z umysłu sprowadzili jego  upadek. 
Prokuratorya państwa zajęła się tą sprawą.

Zdrada stanu. W e Wiedniu odbyła się 
w poniedziałek rozprawa przeciw wspólniko
wi Przyborowskiego Moss -gowi o kradzież 
dokumentów i wydawanie ioh oboym mocar
stwom. Po przesłuchania świadków, a między 
nimi kochanki Przyborowskiego, Matylc./ 
Weiss, która jeździła w tajny oh misjach od 
niego do Monaohinm, skazano Mesetiga na 
półtora roku ciężkiego więzienia. Mosetig 
przyznał się do winy, otrzymywał jednak, iż 
go Przyboro wski oszukał, gdyż obiecał mu za 
kradzież dokumentów 1000 zł., dał ma tylko 
200 zł. Przyborowski nie stawał przed sądem, 
bo uciekł do Belgii.

Zmarli. W  Czarnym Ostrowie w guber- 
nii wołyńskiej 7 bm. wdowa po śp. Karola 
Przeździeckim, właścicielu Czarnego Ostrowa, 
a matka pani Maryi Winoentowej hr. Walew
skiej. Sp. Elżbieta z Leiohmanów Przeżdzie- 
oka, słynna niegdyś z urody, była znaną w 
szerokich kołach towarzyskich, zwłaszcza za
granicą, a dom je j w Nicei nawiedzało mnó
stwo osób z europejskiego high-lifu.

Lwowski cech złotników, rytowników, 
optyków i teohnikówdentysbów będzie miał 
walne zgromadzenie swoich członków w izbie 
rękodzielniczej w ratuszu 17 bm. o 4 pop.

Zgubiono w ubiegłą niedzielę w parka 
stryjskim, lub na drodze z miasta do parka, 
kólozyk opalowy, okolony brylantami. Bze- 
telny znalazca zeohoe zwrócić go pani Ku
charskiej ulica Sykstuska 56, parter, gdzie 
otrzyma sowitą nagrodę.

Ze Stawów Panieńskich. W  miarę jak 
zbliża się termin na 19 bm. naznaczony, roz
poczęcia na plaoaoh lwowskiego towarżystwi 
łyżwiarskiego tegorocznego turnieju tenniso- 
wego, wzmaga się tam ruch i życie. Odpo
wiedź na pytanie: kto zgłosił się do.turnieju? 
kto staje do popisu? — trzymana jest dotąd 
w tajemnicy, która odsłoniętą ac tanie do
piero z chwilą zamknięoia wpisów/ Nastąpi 
to nieodwołalnie w sobotę 16 bm.

Listy zgłoszeń z wkładkami należy nad- 
sełaó pod adresem p. Oskara Łozińskiego 
willa „L bicz8 ul. Poniatowskiego. Ktoby 
życzył sobie, jako widz, mieć zarezerwowane 
miejsce na oały przebieg turnieju, może jak 
dłago zapas starozy otrzymać na to kartę za 
opłatą 5 koron od osoby. Ozłcnkowie towa
rzystwa łyżwiarskiego płacą połowę ceny.

Lwowska szkoła gry na cytrze pani Idy 
Góni-D&nek urządza popis swoioh uozenic 16 
bm. o 5 pop. w sali Domu Narodnego.

Z fundacyi W. Łodzią Pienińskiego wy
losowane będą 19 lipoa br. cztery premia dla 
czeladników, a mianowicie 1614 k., 1346,1076 
i 807 k. Termin podań do wydziałn krajo
wego upływa 5 Upca br.

Konkurs na 80 miejso w koloniach wa
kacyjny cn w brznohowioaoh dla chłopców i 
dziewcząt ogłoś magistrat lwowski. Podania 
mają być wnoszone wprost do VIII binra 
magistratu do końoa ozerwoa br.

Repertoar teatru hr. Skarbka.
W e środę wystąpi po raz pierwszy a 

grzeczności pani Helena Raszkowski, w melo
dyjnej operze Flotowa wakoie II  i U l  „Mar
ty ożyli kiermaszu w B  izmondzie". Lyonelem 
będzie p. Kaufmann. Rozpoczną „Opowieści 
Hoffmana" akt III z panią K1 -sprowiozową w 
popisowej partyi Będzie to prżedstawii nie 
nadzwyczaj zajmujące.

We ozwartek z powodu uroczystego 
święta Bożego Ciała nie będzie przedsta
wienia.

W  piątek wznowienie „Łapownicy ożyli 
intratna posada" komedya w o ak. z rosyj
skiego A. Ostrowskiego. Pierwszy gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego artysty sce
ny krakowskiej.

W sobotę wznowienie „Córki pana Du- 
ponta" kom. w 8 akt. Bi i nx. Drugi gościnny 
występ Kazimierza Kamińskiego artyrty sce
ny krakowskiej.

W niedzielę wznowienie „Tamten" sztu
ka w 6 aktach Józefa Maskoffa trzi ci go
ścinny występ Kazimierza Kamiński j, ar
tysty sceny krakowskiej.

W poniedziałek po raz pierwszy „Po
słowie na wakaoyaob" krotoohwila w .3 ak. 
Pawła Ferrier’a tłumaczył Jarosław Pie
niążek.

Kalendarz.
 ̂ urodę d. 13 czerwoa Antoniego — 

Je rem  a Ap.
Wschód, słońca dnia 18 ozerwoa o godz. 

4 min. 6, zaohód o godz. 7 min. 66.
W  ozwartek d. 14 ozerwoa Boże Oiało 

— Justyna.
Wschód słońca dnia 14 ozerwor o ;odz, 

4 min. 6, zaohód o godzin. 7 m. 66
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COLOSSEU Tratr Rozmaitości pod dyrekoyą 
Ersesta Thoraa. Od 1 czerwca nowy senzacyjny pro 
Kram. Codziennie wspaniałe przedstawienie. Występy naj • 
znakomitszych artystów świata. — Co piątka High-Life 
przedstawienie. Amerykański balet nadpowictrzny (naj
wspanialsze widowisko współczesne). Carmencita, najzna- 
komitua hiszp. tancerka. Największy amerykański Bio- 
skop (epizody z wojny w Transyazln), klown Pctrof, 
komiczna tresnra kotów, osłów i  świń. Mille Gcor- 
fette, fantastyczne allcgorye 1 w iele innych. — W nie
dziele i święta 8 przedstawienia. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ol. Karola Lud
wika 1. 9.

Kolo polskie.
Wiedeń 11 ozerwca. 

Telegrafowane w streszczeniu wnioski 
posłów : dr. Kozłowskiego, Garapicha i Eug. 
Abrahamo wiozą, uchwalone na niedzielnem 
posiedzeniu Koła Polskiego opiewają:

I. Wniosek posła dr. Włodż. K o z ł o w 
s k i e g o :  „Koło Polskie poleca swojej komi
s j i  parlamentarnej 1) upomnieć się o wy- 
płaoenie kwot na mocy budżetów lat osta- 
tnioh i roku bieżąoego dla kraju naszego 
przeznaczonych 2) przypilnować^ wykonania 
tyoh uohwal sejmowych, które lezą w zakre
sie działania rządu centralnego*.

IL Wniosek posła G a r a p i c h a :  „Koło 
poleoa swojej komisyi parlamentarnej, aby 
utyła swego wpływu u rządu, aby tenże w 
sposób, który uzna za stosowny wprowadził 
w żyoie projektowaną ustawę o indywidual
nym rozdziale kontyngentu spirytusowego".

ITT Wniosea p. Eugeniusza A b r a h a -  
m o w i o z ą :  „K oło poleoa komisyi parlamen
tarnej przedsięwziąć starania natyohmiast w 
tym kierunku, ażeby skłonić ministra finan
sów do wyasygnowania sum potrzebnych do 
obsadzenia planem organizacyjnym przewi
dzianych nowyoh posad sądowych w Galicyi".

s ^ T ^ c r - A - c r s ^ A . .

(Tel. „Ga*. Nar.“)

Wiedeń 12 czerwca.
Neues Wiener lagblaii ogłasza dziś arty 

kuł wstępny zatytułowany; „Pan Jaworski 
a sytuaoya*. Artykuł ten omawia zajśoia z dni 
osts. tnioh i usiłowania przedsięwzięte oelem 
ukonstytuowania większośoi dla pracy parla
mentarnej i powiada, że myśl, która wyszła 
od rządu a miała na celu stworzyć parlamen
tarną większość dla załatwienia najpilniej^ 
szych spraw, wogóle „dla pracy* znalazła po 
paroie w łonie Koła Polskiego, a szozególnie 
u p. Jaworskiego bp mego. To też nie można 
pojąć, dlaczego prasa niemiecka te usiłowania 
omawiała ciągle podejrzliwie i ich nie choiała 
rozumieć, ani też nie umiała spowodować, aby 
wszelkie złośliwe napaści umilkły, ooby pra
wie wyszło tylko na dobre wspólnemu a wyż 
szemu celowi. Eto był naocznym świadkiem 
zajść z ostatnich dni, ten objektywnie będzie 
umiał ocenić działalność Koła Polskiego w tej 
oh wili.

Z  pewnością będzie ubolewał nad tem, 
że niefortunne okolioznośoi nie dopuściły do 
urzeozywistnienia owego programu wspólnej 
akcyi. Zupełnem „absurdum* zdaje się byó 
insynuaoya, jakoby p. Jaworski swojem za- 
ohowaniem się ohoiał Niemoom dać niejaką 
nadzieję możliwej z nimi konwencyi. Woale 
to nie było jego zamiarem. P. Jaworski nic 
innego nie zrobił, jak  tylko to, ie  z jak  naj
większą energią i Btamowozośoią sprowadził 
Koło Polskie na tory dobrze zrozumianego 
interesu swego własnego i zdrowej polityki 
Jego zaohowanie się powinno zdobyć sobie 
uznanie nietylko jego stronnictwa, leoz także 
i tyoh którzy stoją po za Kołem Polskiem 
i widzą w tem możliwość poozątku zwrotu 
do normalny oh stosunków. P. Jaworski zro
bił krok pożyteczny dla polityki polskiej i 
polityki państwowej.

Wiedeń 11 ozerwca.
Od soboty rana nie mówią politycy tu

tejsi o niozem innem, jak o niespodziewanie 
rychło dokonanem zamknięciu rady państwa 
i o tom, oo najbliższa przyszłość przynieść 
może. Z razu twierdzono powszeohnie, że po 
samknięoiu nastąpi niebawem rozwiązanie 
izby i rozpisanie nowych wyborów; od wczo
raj zaś utrzymuje się wieść pewna, że rząd 
będzie wpierw działał jeszcze w dwóch kierun- 
kaoh: doprowadzenia do skutku porozumie 
nia czesko niemieckiego i utworzenia nowej 
większośoi parlamentarnej, w której by 
Niemoy pewien większy, niż dotyohozas u
dział mieli.

Dzienniki czeskie bałamucą opinię o-
gółu, przedstawiająo zamknięoie sesyi jako 
nadzwyczajny swój tryumf. Niewątpliwie 
obstrukoya odniosła snkoes, ale ozy wyjdzie 
to na' pożytek Czechom, powątpiewać można 
W  każdym razie za dalsze rządy na mocy § 
14 konstytuoyi cała odpowiedzialność spa' 
da na Cheohów i Niemoów, jak  niemniej oni 
to winni są, iż inwestycye od dwóch lat za
powiadane i preliminowane pozostaną w wię 
kszej części i nadal tylko obietnicą a ekono
m iczny upadek państwa coraz bardziej się 
szerzy.

Nie samej obstrnkcyi czeskiej przypisy 
wać należy zamknięoie parlamanlu. Niemcy 
swem postępowaniem nie tylko obstrukcyę 
czeską spowodowali ale i naprawdę nie my
śleli o je j zwalozeniu, nie ohcąe dozwolić na 
ozęściowe nawet usunięcie je j przyozyn. Nie 
usłuohano zeszłorooznyoh sierpniowych 
strzażeń w Bester Lloydzie dra Bilińskiego i

Koła Polskiego p. Jaworskiego. Dzienniki 
czeskie usiłują dowieść, iż on to Czechów z 
prawicy „wyrzucił. “ Żalą się, że y  Jaworski 
oddał się Niemoom za narzędzie do gnębienia 
czeskiej obsti kcyi, którą klub młodoozeski 
podjął — ja : dr. Strausky bombastyczuie
wyraził s ię : „za wolność naszą i waszą". Za
rzucają p. Jaworskiemu, że wyrzucił młodo- 
czechów z prawicy i samowolnie bez isto
tnej i otrze by ogłosił związek stronnictw pra
wicy z& rozwiązany i niebyły.

Otóż przypatrzmy się tym zarzutom w 
oświetleniu faktów rzeczywistych. Na posie
dzeniu komisyi wykonawczej związku klubów 
prawicy z dnia 18 maja b. r. zapadła uchwa
ła, powzięta przez delegatów sześciu repre
zentowanych w nim stronnictw przeciwko 
głosom jedynego klubu młodoozeskiego, którą 
potępiono obstrukcyę, rozpoczętą przez tenże 
klub, jako szkodliwą dla państwa i dla wszy
stkich krajów koronnych i wyznaczono ter
min klubowi młodoozeskiemu do 6 ozerwca 
rano, ażeby deklarował się zaprzestać ob- 
strukcyi, gdyż dalsze p r o w a d z e n i e  o b -  
s t r u k o y i  b ę d z i e  m u  p o c z y t y n e  za  
w y s t ą p i e n i e  ze  z w i ą z z u  p r a w i o y .

Ta uohwała została klubów młodooze
skiemu zakomunikowaną po wszelkie’  formie, 
a odpowiedział on ńa nią dalszą nieubłaganą 
obstrukcyą.

W ięc czyż p. Jaworski wyrzucał młodo* 
czechów z prawioy? Czy ich organa własne 
nie obrzuciły tej prawicy szyderstwem i obel
gami, stwierdzaj ąo z dziką radością rozerwa 
nie łączności klubt młodoczeskiego z tą pra
wicą? „Jesteśmy sami, jesteśmy wolni — pi
sały Narodni Listy. — nie potrzebujemy o- 
glądaż się na tę prawicę, która dla nas była 
'awsze kulą u nogi".

A  skoro odpadł od prawioy klub liczą- 
cy 61 głosów, to prawica przestała byó więk
szością w izbie i straoiła raoyę bytu.

Przypatrzmy się teraz, ile prawdy jest 
w zarzuoie że Polacy zdradzili Czechów?

Chcąo na to pytanie odpowiedzieć, po
trzeba przedewszystkiem uprzytomnić sobie 
z jakimi Czeohami mamy w tym wypadku 
specyalnym do czynienia?

Potrzebn tu rozróżnić s p r a w ę  od 
l u d z i .

O ile chodzi o wywalczenie praw naro
dowych dla) Czechów przeciwko zamaohoiu 
germanizaoyjn^m. o tyle z pewnością każdy 
Polak statecznie będzie słuszne usiłowania 
narodu czeskiego popierał. Jak to wyraża 
przytoczona powyżej rezolucya — stoimy na 
grunoie zasad autonomicznych i o z ,rvycięstwo 
dla tych zasad Polscy zawsze i wszędzie 
walczą. Lścz w ozeskiej obstrukoyi idzie o co 
;nnego. To jest awantura, wymyślona prze* 
kilku młodych i ambitnych polityków czes
kich, którym s.ę udało teraz pochwycić ster 
rządów w klubie czeskim po w  oaroin z nie
go wytrawniejszych elementów — wymyślona 
— broń Beże, nie dla sprawy językowej, ale 
w tym nielojalnym zamiarze, aby rozbić par
lament i tik  już niemieoką obstrukcyą oiężko 
osłabiony i sprowadzić jakiś zamach konsty 
tuoyjny — w tej nadziei, iż zamach ten wy
padnie w duchu federalistycznym, z utwórz b- 
niem obok Węgier osobnej grupy samoistnej 
krajów korony św. Wacława itd.

Daj Boże Czechom, aby się doczekali jak 
najprędzej spełnienia ioh narodowyoh nadziei 
i życzeń, ale niech wybaozą, że posłowie tak 
ubogiego, wyniszozonego i wyc mazanego kra
ju jak nasz nie mogą z założonemi rękoma stać 
i przypatrywać się, jak pp. Masztaki, Doleżale, 
Brzeznowsoy itp. a ohooiażby i Strańsoy, Kra
marze robią obstrukcyę be' ośrednio dla na- 
szyoh krajowych interesów i dla państwa 
w najwyższym stopniu szkodliwą. Jeżeli p. 
Kaizl sądzi, że bezpośrednim następstwem 
ozeskiej obstrukoyi będzie federalizm z Niem
cami i Czechami na czele, to my wiemy, że 
on się myli, bo oktrojowaną konstycuoyę pi
sałby może Steinbach, a przeprowadzałby ją 
jaki jenerał. Nl takie eksperymenta dla mi
łości pp. Stranskyego, Keizla i Kramarza nie 
możemy narażę ó państwa i narażać naszego 
kraju własnego-l

Teraz edno tylko hasło rozbrzmiewa we 
wszystkion pismach ozeskioh, zbałamuconych 
tryumfem parlamentarnych muzykantów cze
skich. B asło to rzucił dr. Stransky zaraz po 
samknięoiu sesyi przez dr. Kórbera. Ą  brzmi 
ono: Pokazaliśmy, oo umiemy, że nasza ob- 
stmkoya równie silna jak niemiecka, więc te
raz godżmy się z Niemcmi. A me dopowiada 
głośno przeciwko komu ma byó zwrócone 
ostrze gry wspólnej Czechów z Niemcami — 
że przeciw Polak >m.

Z takimi Czechami, jak Riege.*, Toner, 
Brauner, Matusz było Koło Polskie w state- 
c inem i wiąrnem przymierzu. Z Englem, a 
-wreszcie z Pacakiem porozumienie było łatwe 
i stosunek miły, ale z tymi, którzy dziś chwi
lowo górę wzięli w klubie młodoczeskim, tru
dno utrzymać solidarnuśoi, skoro oni nie chcą 
wspólnie z nami działać, ale nas prowadzić.

Dać się prowadzić — Koło Polskie nie 
choiało i na tym punkoie w ciągu dwudnio- 
wyoh poufnych rozpraw Koła wszyscy mów
cy byli zupełnie zgodni. Koło uohwaliło za
chować sobie „wolną rękę". Za sojuszem z 
Niemoami oświadozyła się tylko mała grupka 
posłów * obozu Słowa Polskiego — z sympa- 
tyą dla Czechów wyraziła się znaczna więk
szość, jednakowoż z pewnemi, usprawiedli- 
wionemi zastrzeżeniami, I tóryoh nas nau
czyły ostatnie zajścia,

To, oo dzienni [i niektóre piszą o roZ'

wicznie w pewnych odstępach czasu. Jakie 
rozdwojenie? skoro i rezolucya Koła uchwa
loną została nie jakąś problematyczną więk- 
szośoią głosów, ale niemal jednogłośnie a i 
wyrażenie czci p. Jaworskiemu było zgodne. 
Wieści o rozdwojeniu w Kole są tylko „po- 
bożnemi żyozeniami" tych, którzyby istotnie 
to Koło chcieli widzieć rozdwojonem.

Dziś w południe obradowała komisja 
parlamentarna Koła w sprawie kroków, jakie 
u rządu pcozynió należy dla zabezpieczenia 
żywotnych interesów kraju w ozasie obecne
go przełomu.

Telegramy i telefoaematy.
!

Berlin 12 czerwca.
„Norddeutsche Allgemeine Zeitung" 

w osobnym artykule omawia zajścia w 
Chojnicach i dowodzi, że władze z jak 
największy sumiennością i objektywnością 
przeprowadźmy śledztwo i przyszły do 
przekonania, że bezpodstawny jest pogło
ska jakoby w tym wypadku popełnili ży
dzi mord rytualny. Dziennik ten twierdzi, 
że wzburzenie umysłów w Chojnicach jest 
dziełem niesumiennych agitatorów.

Berlin 12 czerwca.
„Biuro Wolfa“ donosi z Pekinu pod 

daty onegdajszy: Ekscesy skierowane
przeciw obcym nie zmniejszyły się Na je
dnej z tutejszych ulic wice-sekretarz bel
gijskiego poselstwa został przez żołnierzy 
chińskich napadnięty i obity. W Funtau 
powstańcy podpalili amerykański zakład 
misyjny, przyczem 40 chrześcijan stra
ciło życie.

Również został podpalony dom letni 
klubu międzynarodowego leżycy poza mia
stem. *Dalsze oddziały wojskowe odchodzą 
kolejy żelazny. Niemcy wyszły również 
dalsze oddziały, skoro tylko dotychczaso
we spustoszenia na linii kolejowej zostaną 
naprawione,

Rzym 12 czerwca.
Wedle urzędowej, ostatecznej listy 

wynik ścisłych wyborów do parlamentu 
jest następujący: Wybrano 30 kandydatów 
ze stronnictw wiernych konstytucyi a mię
dzy nimi 9 opozycyjnych. Nadto wybrano 
9 kandydatów najskrajniejszej lewicy.

Rzym 12 czerwca.
Królowa włoska oglądała kurtynę dla 

nowego teatru lwowskiego, którą Siemi
radzki wystawił na 3 dni na widok publi
czny w pałacu „Aąuarium".

Rzym 12 czerwca.
Ks kardynał Ledóchowski wyjechał 

na lato do Solury do Szwajcaryi dla po
krzepienia sił.

L ondyn  12 czerwca.
„Biuro Reutera" donosi z Pekinu pod 

datą 9 czerwca, że wydany rano dnia te
go edykt poleca gubernatorowi wojsko
wemu użyć kawaleryi i piechoty do u- 
trzymania porządku na ulicach.

Londyn 12 czerwca.
„Biuro Reutera" donosi z Petersbur 

ga pod datą onegdajszą: W myśl porozu
mienia się rządu rosyjskiego i  innemi mo
carstwami wysłano rozkaz do Portu Ar
tura, ażeby 6.000 ludzi tamtejszego gar 
nizonu stanęło w pogotowiu wyruszyć do 
Tientsinu jeśli tego zażąda poseł rosyjski 
z Pekinu.

stało się, oo przepowiadał.
Ozesi popełnili błąd wielki, iż dopuśoilii 

de rozbicia prawioy, dziś popełniają nowy, f 
oho%o tamten pokryć napaściami na prezesa * dwojenia w Kole jest bajką, powtarzaną usta-

jął. Z tego powodu Delaunó pozostał nadal 
szefem sztabu jeneralnego.

P*aryż 12 czerwca.
Na wczorajszdm posiedzeniu parla

mentu Oochlin zainterpelcwał rząd, jakie 
poczynił kroki, aby skłonić wszystkie 
mocarstwa do zgodnego działania w Chi
nach. Minister spraw zagranicznych Del- 
cassś oświadczył na to, że powstanie bok
serów obejmuje głównie okolicę między 
Pekinem a Tientsinem i nie można po 
wiedzieć, czy wszystkie mocarstwa, tak 
samo jak rząd francuski zapatrują się na 
sprawę chińską, spodziewać się jednak 
należy,' że ponieważ niebezpieczeństwo 
jest wspólnem, więc też działanie mocarstw 
będzie zgodne. Siły wojenne Francyi 
w Chinach stoją w pogotowiu i czekają 
tylko na rozkaz marszu na Pekin. Francya 
nie pragnie dla siebie żadnych zdobyczy 
w Chinach, a pragnie tylko ochrony inte
resów ekonomicznych poddanych francu
skich i wogóle chrześcijan Odpowiedź 
ministra wśród oklasków przyjął parla
ment do Wj idomości.

T*entsin 12 czerwca.
Telegraf do Pekinu przerwany. Ruch 

na wszystkifch północnych kolejach chiń
skich wstrzymany.

Tieotetn 12 czerwca.
Wczoraj znowu wyruszył pociąg ko

lei żelaznej z rosyjskimi i francuskimi żoł
nierzami do Pekinu. Oddziały zagraniczne 
koncentrują się pod Lanfaniem, miej
scem o 40 mil odległem.

Londyn 12 czerwca. 
Dzienniki wieczorne donoszą z Tient

sinu, że krąży tam pogłoska, iż bogdycha- 
nowa z pałacu swego w Pekinie uciekła 
do gmachu rosyjskiego poselstwa.

Londyn 12 czerwca.
Dzienniki wieczorne donoszą z Tient

sinu w formie pogłoski, że 4000 Rosyan 
wylądowało pod Peeltaibo w drodze na 
Pekin.

Londyn 12 czerwca.
„Biuro Reutera* donosi z Pekinu pod 

data 9 bm: Liczba powstańców wzmaga 
się. Ulice, na których wznoszą się domy 
poselstw zagranicznych są przepełnione 
podejrzanymi indywiduami, ogólnie wszak
że sąuzą, że katolicy będą mogli skutecznie 
się bronić.

Londyn 12 czerwca.
„Times" donosi z Pekinu pod datą 

wczorajszą: W chińskiej radzie koronnej 
(cunlijamen) nastąpiły zmiany. Ustąpił 
n.ianowicie jeden z członków a zamiano
wano nowymi członkami czterech konser
watywnych „mandżu". Książę Ozin, jedy
ny z członków rady, który zna dokładnie 
sprawy zagraniczne, pozbawiony został 
godności przewodniczącego a po nim za
mianowano przewodniczącym cunlijamenu 
księcia Thuana, ojca następcy tronu i 
wielkiego przyjaciela ruchu bokserów.

„Daily Express“ donosi z Szangaju: 
Korespondent nasz miał rozmowę z by
łym ochmistrzem dworu zdetronizowane
go bogdychana: wedle zaczerpniętych stąd 
wiadomości zdetronizowany bogdychan 
zwraca się do europejskich mocarstw z 
prośbą, aby go napowrót osadziły na tro
nie, a wydaliły uzurpatorkę bogdychano- 
wę wdowę.

Pary i  12 czerwca.
Jak donosi nota „Ajencyi Havasa, je

nerał Delaune podał się wprawdzie dc 
dymisyi, ale jej minister wojny nie przy-4*

Anglia i Transvaai,
(Tel. .Ga*. Nar.“ l

L«*n<ivn 12 czerwca. 
„Biuro Reutera" donosi z Oapetownu 

bm: Jak słychać, prezydent ministrów 
kolonii Przylądka Dobrej Nadziei Steiner 
podał się do dymisyi z powodu różnicy 
zdań między sobą a innymi ministrami.

Capetown 12 czerwca. 
Kelly-Kenny doniósł, że Methuen opu

ścił Lindley 5  czerwca, zostawiwszy to 
miasto w mocy Pageta. Pułkownik' Kros 
ruszył naprzód przeciwko przednim stra
żom nieprzyjacielskim. Na północ połącze
nie z Kroonstadem jest przerwane. 0 dy
strykt południowo-zachodni nie ma żadnej 
obawy. Donoszą tutaj o stratach pułku 
„Derbyshire" większa część żołnierzy jest 
ciężko ranną, a z czwartego batalionu 
zdołało się ocalić tylko 6 ludzi.

Londyn 12 czerwca.
Jenerał Buller doniósł z głównego 

obozu w Natalu pod datą wczorajszą: An
gielskie wojska skoncentrowały się ubie- 
nłej nocy nad rzeką Klitem. Znaleźliśmy 
tam około 3.000 nieprzyjaciół, którzy mieli 
zamiar zająć tam strategiozną pozyeyę, 
cofnęli się wszakże po silnym ogniu An
glików, którzy stracili 6 zabitych a 7 ran
nych.

Londyn 12 czerwca.
Urzędownie donoszą pod datą 7 bm. 

że pod Roodevalem stoczono owego dnia 
bitwę. Anglicy mieli 17 ludzi, a między ni
mi 2 oficerów zabitych, 76 zaś ludzi a 
między nimi 5 oficerów rannych. Reszta 
batalionu została wziętą do niewoli. Ge
nerał Methuen ze swoją dywizyą stoczył 
również bitwę na południe od Heilbronu.

L ondyn 12 czerwca. 
„Biuro Reutera* donosi z Yentersdor- 
że dotychczas 250 Boerów złożyłopu;

broń. Obóz boerski pod Klerkdorpem pu
stoszeje coraz bardziej tak, iż lada dzień 
można się spodziewać jego poddania się.

Lwów, dnia 12 czerwca 1900, 
A acje 6-a Bitukę: Kolei gai. Kn.u.i Ludwika po 

300 d .  m. k. 48:1-— do 486'— . Kolei :* ow.-Csern.-Jnsak

fe 100 z t. v .  a. 538'— do 546'— . Banku hipotecznego po 
00 *1. w. a. . 671'— do 677'— . Akeye garoarai fUeśaow- 

gkiej po 200 zł. — ■— do 150" - .
Listy zastawne na 100 zł.: Banka hipot. gal. 40/e

koronowe 92'—  rio 92 70. 5 /o z preni. 100 30 do
11 los, w 50 latach 9S-30 io 99'—  Banku
krajowego 4 '/: r'/0 los. v,- 5) lateeh 99 30 do 100 — Banku 
krajowego * ja ios. c« 67 latach 93'— -L 93'70 Towar* 
kredyt, gal. ziemsk. i 0/,, (1. emiEra) 931— do 93 70. 4 <yn 
los. w 41 lak 98'— •;«> 93-70, 4'-/ W  w 5<> is.ti.oh 91'70 
do 92.40.

Obiigi za 100 ił. Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/o 95 25 do 95.95. Buków, funduszu projiinacyjnego 5*/„ 
— do 102 — Koib. banku krajowego w. a. II. em 
100'50 do 101-20 Pożyczka krajowa t i /„ w. a. 103'—  d; 
— . 4 1 0 0 ' — do 100 (0. 4‘7o obligacje kolejowe 
Banku krajowego 93'SO do 94'—  za :00 nem

L o sy : Losy miasta Krakowa 70 — do 73 — Losy 
miasta Stanisławowa 127'—  do —

llon cly : Dukit cesarski 11'30 Je 11'46. Napoleondor 
19'20 do 19-40. Półimperyał — —  do — . Bubel rosyjsk 
srebrny 3-54 — do 2-58-— . Bubel rosyjski papierowj 2 55-5 
do 2-57-. 100 marek niemieckich 118 — do V'8'30

W ie d e ń  dnia 12 czerwca, (Telegram „Gaz. 
Naród.“) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 80  
po południu. Akcye auutr. aakładu kredyt. 709 -60 , 
węg. zakładu kredyt. 7 1 6 '— , Anglobanku 2 8 2 '6 0 , 
Unionbanku 6 7 9 '— , Banku dla krajów koronnych 
440 — , Bankvereinu 509' , Bodencreditu 916*— ,
Gal. Banku hipot. 670' — , kolei państwo w. 666*60, 
kolei południowej 121'60, tramwaju A . 3 28 -—  B . 
3 1 6 '— , kolei Elbethal 478 ' — , kolei północnej 
62-69, kolei ezermowieekiej 688 — , alpiny 443*60, 
Bitna Muranya 6 68 .— » pragskiego towar*, żel. 
1.890, fabryki broni 3 6 0 -— , tureckie tytoniowe 
281*— , otlig. węg. lndemniz. 9 l ‘76 , renta majowa 
97*96, auatr. renta koronowa 9 7 '4 5 , węg. renta 
koronowa 91*20, 66-Iet. listy tow. kredyt, ziemsk 
91*86, 4  proctat. listy banku krajów. 93*— , 4 ^ -  
prooent. listy banku krajów. 99-50, 4-prooent li- 
sty banku hipoteozn. 92"— , 4%-prooent, listy ban
ku hipoteozn. 98-50, 6-prooent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procan. galio obligac. propinac 96*— , 
-procent, gal. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*90

4-prooent, pożyczka m. Lwowa 90*60, losy ture
ckie 110-26, marki 118-65, ruble 266 76.

— Paryż d. 12 czerwca. Giełda wieczorna* 
Trzyprocentowa renta 10130 M%ka 28* .

— Berlin d. 12 ozewca. Zamknięcie gieł
dy. Banknoty anstryackie 84-55 (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 49-80. Austryackie kre 
dyty —. Disc. Commandit —•—

— Frankfurt d. 12 czerwca. Giełda wie
czorna: Austryackie kredyty 221-10. Kolej pań
stwowa —-—, Alpiny —* - .  Disconto 18140 
Laura 234 60.

i  rynków t
Lffńw dnia 12 czerwca. (Przedruk z urzędo

wej „Gazety Lwowskiej “) :  Pszenica gotowa 15*20 
do 16*—, pszenica gotowa nowa do -•—,
żyto gotowe 12-— do 12*60. żyto gotowe na ter
miny —* — do —*—, owies obroczny gotowy 11"— 
do 12*—, owies na terminy —*— do —*—, ję
czmień pastewny 10*60 do l i - —, jęczmień «ro . 
12 — do 13* —. groch do gotowania 14*60 do 
2 8 —, w yu  13*25, do 14*—, nasienie lniane —*— 
do —*—, nasienie konopne — , bób —*— do

bobik 11*20 do 12‘—, nreczka 18"— do
19 -, koniczyna czerwona galicyjska —*— do
— * —, L.ała —*— do —*—, „ymotka —*— do
—*—, szwedzka —*— do — —, kuknrniza stara 
13*— do 14*—. nowa —•— do —•—, chmiel sta
ry —•— dc —*—, nowy za 65 uio —*— do 
— •—, rzepak 21*75 do 22*50, groch poste.ray 
11*60 do 12-—, do gotowania — — do —*—,

Spirytus loco za 5C litr. gotowy 17*60 do 
18*— na terminy 16 76 do 17*60, warranty —*—
to —i—.

— 'fiedeń  dnia 12 czerwca. Cukier (spo
kojnie) 2 8 -5 0  do 28 50. Nafta galicyjska 37*50 do 
3850. Spirytus (silny) 43*60 do 44*—.

— 'ńiedeń d. 12 ozerwoa. (Tel. Qm. Nar.) 
Na wczorajszy targ spędzono bydła roga
tego, przeznaczonego na rzei igółem 5.532
sztnk.

W  tem by io z Galicy i 112< sztnk, z Buko
winy zaś 85 sztuk

Przebieg targa oziębły.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanych pozostało 359 sztua. 
Wołów z Galicy i i Bukowiny sprzedano 

sztuk 77 po 00 do 57 k. — 373 po 08 do 63
k. — 660 sztak po 64 do 70 k. — 52 stuk
po 71 do 74 koron.

Buhaje podtuozone bez różnicy pocho
dzenie kupowano po 60 do 66 k.

krowy podtuczone po 50 do 68 u. 
bydło chude dla masarzy po 40 do 48 

k. wszystko licząc za cetnar metryczny ż y 
wej wagi.

Wiedeń dnia 12 czerwa. Na wczorajszy targ 
dowiezimo 5583 iztuk wołów tuczonych i opaso
wych, w tem — sztuk z Galieyi i Bukowiny.

Płacono za galicyjskie 28*— do 30*— , 81* — 
do 33*— 34*— do 36"— zł.

Teodor h nastkan, 
dom komi-owy bydła we Wiednin 

Wiedeń dnia 12 czerwcr
Kurs w koronach i po 60 klgr.

Notowano pszenicę na wiosny 0‘— chO* —, 
na maj-czerwiec 7-70 do 7*75, nc j»sień 8*11 do 
8*12, żyto na wiosnę 0*— do 0 —, na maj-czerw. 
7*10 do 7*15, ua jesień 7*2/ do 7*28, kukurudza 
na maj-czerwiec 5*80 do 5-81, na ozerwiee-iipiee 
—*— do —*—, na lipiec-sierpień 5-86 do 6*87, 
na wrześ paźdz. 5 98 do 6*99 owies na maj-ozerwiec 
5 36 dc 5*38,<na 'asień 5*49 do 5*50, .rzepak 
•la styeioii-luty — •— do — •—, na sierpiw-wrze- 
sień 12*90 do 13*10, olej rzepakowy na ■twiedeń- 
maj — •— do —* -.

Tendencya: silna.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 12 "zerwca.

Kursa w koronach ■ po 50 klgi 
Notowano pszenicę na Kwiecień 0 — do 0*—, 

czerwiec 7-25 do 7'30, na październik 7*85 do 7*86, 
żyto na maj — * — do —*—, na pażdz 6'88 do 
6-92, owies na maj —*— do —•—, Da pażdz. 
5 11 do 5 1E, kukurudza ua lipiec 5*64 do 5*66, na 
maj 1901 4*93 do 4-95, rzepak na sierpień ]-2"90 
do 13*00.

Oferty na pszenicę: mierne 
Chęć kupnu: słaba.
Tendencya: spokojna.
Pogodr piękna, ciepło.

-I** f* r-^rrk- ń-srr.'’’

Prywatne kurs a gimn. i realne
zbiorowa nauka dla Drywatya‘ów wszystkich kUa gimn.i real*
K o r e p e t y c y e  dla uczniów publ. ginm. i realn.
Do egz. dojrzałości gimn. i real. krótsze i 

dłuższe kursa.
A . S t r z e l e c k i , 

b naucz Giuo Franc. Józefa i SzŁoły rgąlnej „a Lwowie 
Uliea Zieloaa b I. p. (atasya tramw. elektr.) 3— 5 popoł.

Wielkie powodzenie wywołuje naśladow
nictwa i imitacye, taniej ale nieskuteczne, a 
nawet szkodliwe; tak się ma rzecz z Santa- 
lem Mid , ktCry się podrabia niedbale za po
mocą przymieszek tanich essenoyi kopaiwy, 
terpentyny i cedrn ; wyraz M idj na każdej 
kapsułce jest gwarancyą czystości, jak rów
nież szybkiego i pewnego wyzdrowienia.

P r a c o - w r n i a

KICH 1
oraz DagUpiz* metod*

Nauki kroju francuskiego
pod flnnf:

Mary a Waśnie wska
Lwów, ul Lelewela 1. S.

W*M*ik*c a Uesnia talałwia jak  najpsmktnalni*).
Prty Mamówimiach % prowincyi uprasta itf o prswsia- 
ms dobru« siąęęao tlantka, długości proęd* W™.***?. ! 
i objętość te KłębatA, — Dl* dii cci: wiek, obwośc ] 
u patie i pisrttdck, długość od wuuycta kołneerna pruodm

S& iąduls próbki miUryj Uidego imwu— forto.

wodoleczniczy i pensyonat „KISELKA" 
uuttjuu we Lwowie, otwarty oały rok. 
Wyjaśnień ndziela Br. Edmund Kowalski.
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Prawo starszeństwa.
Powieść

G h a m p o la .
(Ciąg dalssy.)

Nie znajdowała pooieohy w wielkiej mi- 
lośoi swego męża, jeżeli wogóle nawet potrze
bowała pooieohy.

Z  ust je j nie wydarł się ani jeden okrzyk 
rozpaozy macierzyńskiej, ani jedno słowo żaln 
za ntraooną nadzieję.

Queenie nie mogąo przeniknąć je j uczuć, 
rozstająo się z siostrą, unosiła z sobą myśl 
straszną, wyrażoną nigdyś przez Waltera: 
Trudno jest koohać swe dzieoko, gdy się nie 
kooha swego mężal

Następnego dnia, w dżdżysty poranek 
jesienny, Qaeenie postępuj ąo za trumną, nie
sioną do grobów rodzinnyoh, zalewała się 
gorzbiemi łzami, nietylko nad dzieckiem, któ

remu, jak powiedziała Teresa i aż do zbytku 
powtarzał mister Man, który oohrzoił je  dnia 
poprzedniego, Bóg napewno nozynił łaskę po
woławszy je natychmiast do raja.

Płakała nadto nad duszą Teresy i nad 
szozęóoiem Waltera.

Tego dnia zdawało się jej, źe n i» mk 
istoty nieszozęiliwszej od nie], ze zdziwie
niem też w oh w iii, gdy zapadał kamień nald 
grobem dziecka, spostrzegła Stefana z ohustką 
przy twarzy, uciekaj ąoego od‘ grobu.

A  więc ten dziwny człowiek miał seroe, 
równie osobliwe jak sam.

Nikt go nie widział już od wielu dni, 
nawet matka nie umiała powiedzieć gdzie 
przebywał.

Prawdopodobnie przesiadywał gdzieś bli
sko zamku,' ale posiadał dziwną zdolność p- 
krywania się, stanowiącą jego speoyalność, 
umiał wybierać takie kryjówki, że można było 
prawie otrzeć się o niego i nie domyśleć się 
jego obeonośoi.

Stąd poohodsily nagłe obawy mistiefcs 
Brent wstrząsająoe jej delikatnemi nerwami 
i przypominające najstraszniejsze przygody 
ozytanyoh przez nią romansów.

Dopiero po upływie tygodnia zjawił się 
w chwili, gdy powstawano od stołu.

Doznane wstrząśnienie nie na długo na
ruszyło zwykły porządek żyoia i zniknięcie 
małej istotki nie pozostawiło po sobie pustki.

Wszyscy z wyjątkiem Teresy powróoili 
do swyoh zajęć.

Nieoo zmęczony tygodniową żałobą puł
kownik, powoli zaczął odważać się na dyskret
ne dowoipy; mistress Brent opuśoiła szeslong, 
na który powaliły ją  wzruszenia i cierpienia 
wątroby; nawet Walter nakłaniał Franciszka, 
ażeby przyjął otrzymane od hr. Stingsa za
proszenie na zabawę.

Pewnego dnia siedzieli wszysoy w salo- 
nie, gdy nagle wszedł Stefan i swoim zwy- 
ozajem nie przywitawszy się z nikim, jak 
gdyby nie widział nikogo, podszedł wprost 
do matki.

— List do mamy — rzekł lakonioznie, 
pod&jąo jej otrzymamą przed ohwilą od po- 
słańoa pooztowego kopertę z marką zagra
niczną.

Wypadek ten sprawił na obeonyoh pe
wne Wrażenie.

Mistress Kiddy żyjąca samotnie i nie

odczuwając potrzeby komunikowania się z ludź
mi, nigdy nie otrzymywała listów, zwłaszoza 
z Franoyi.

Od czasu osiedlenia się w Chartran nie 
widziano, ażeby utrzymywała stosunki z ro
dziną męża, jeżeli rodzina ta istniała.

Wszysoy pragnęli dowiedzieć się o tern 
ozegoś, nio więo dziwnego, że przyniesiony 
przez Stefana list podniecił ioh oiekawośó.

Pułkownik umilkł, nawet Walter spoglą
dał na oiotkę Kiddy.

Ale ani uszy, ani oozy nie dowiedziały 
się niozego.

Ciotka Kiddy nie otworzywszy koperty, 
sohowała list do kieszeni i  po kilku minutach 
wyszła z salonu.

— Zapewne da go do przeczytania swe
mu synowi — po wyjśoiu Stefana, rzekła za
wiedziona mistress Brent — ale on nio nie 
powie. Przyznam się jednak, że pragnęłabym 
przed wyjazdem poznać tajemnicę ioh żyoia, 
gdyż może odkryłaby mi ona tajemnioę ioh 
duszy...

Przerwał jej głośny śmieoh pułkownika.
— O halohaloha! Pani droga, ozy ohoesz 

bym wyjawił oi tajemnioe ioh żyoia? taje

mnicą duszy siostry mojej jest* wielkie głup 
stwo, jakie popełniła, a popełniła dlatego, ś* 
brak jej zdrowego rozsądku. Na tem aameiB 
polega i tajemnica . duszy Stefana. .Ludzie oi 
nigdy nie umieli śmiać się* > gdy spotykały ich 
drobne przeoiwnośoi. Co zaś do tego .listu, to 
musi to być prośba Jakiegoś ubogiego? krew* 
nego o wsparcie. Jeżeli liczył na hojność sta' 
rej Kiddy...

Myśl, że mogła znaleźć się na świeoi* 
naiwna istosta, oozekująoa od niej pomooy, 
wywołała w. pułkownikut paroksyzm takiej 
wesołości, źe tylko z największą trudnośoią 
mógł mówić d a le j:

— Dlatego to tak pośpiesznie schowali 
list do kieszeni. Musi się tam wśoiekaó ieras> 
Ludziom skąpym wydaje się, że samo otrzy
manie prośby już ioh kosztuje troohę.

Qneenie zdziwiła się mocno,, gdy na 
krótki ozas przed obiadem ktoś, zapukał do,jej 
drzwi i za chwilę ciotka Kiddy stanęła na 
progu.

Już kilkakrotnie sprawiła je j ona? > za* 
szczyt swemi odwiedzinami, leos zawsze poć 
jakimś pozorem.

(O. d. n.)

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 et. od wyrazu.

Lo d o w n ie  p o k o jo w e  znakomite,
po złr. 86- - ,  80 - ,  35'—, 40— , 45, 

50*—. Maszynki amerykańskie dorobienia 
lodów pojemności 1, 2, 8, 4 litrów po złr. 
5*50, 6-50, 7*50' i 9*60 — poleea Piotr 
Chrząotcwiki, handel żel&sny we Lwowie,
flae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). Fi

la Tar-»pol plac Sobieskiego.

W*. O .  przerabia najmocniej zbi-
L d  fc  2 1 * U tazteraee zupełnie jak
aowe. Drelichy na pokrycia począwszy od 
50 et za metr, poleca specjalna praco
wnia kołder i materaców, Józef Senuster
Lwów, Kopernika 5. 4620

li 1  • najpiękniejsze i największe 
I w  q  B r 1 . ty we raki z 'Pierwszej ręki 
1 1 ,8 ,  i H  I  franeo: 40—46 wybrane ra- 

ki złr. 480, 00-70 olbrzy- 
jaie raki złr. 3*60, 80—90 raki na zupę 
Złr. 8 70. 4889

K  B o th , DZiadzłos na Śląska.

Masło deserowe!
świeże, wyborowe 1 kilo po 1 złr. 

wysyła Mleczarnia Borzęcin.

B e r l s a t a
'cUńsko-Mśyjika, zbiór majowy . święta 
Souchong L złr. 3*76, IL złr. a-—. Okru
chy nąjlępize itr. 1*76. Okruchy drobne 
itr. 1-30 a  fhnt. Dwór Łapszya Brzeżny

Przewyborite w smaku I zapachu 
przsz 8uez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
ńo złr. 2— , 8-80, 3 20, 3-80, 4-—, 4-40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów
Wysiewki herbaciane

po złr. 1-50 i 170 za funt =  500 gram. 
z znpełnie świeżego transportu

poleea handel 364

ST. MAMIlfFCy
we LWowie, Rynek 42.

ZAKOPANE
W i l l a  „ M a r y a

aa Krupówkach I 38. 4620
Pensyonat pierwszorzędny w naj 

™ł*pazem oeutralnem położeniu, 
znany w kraju i za granicą z wiel
kich wygód, komfortu i domowej 
zdrowej i doskonalej kuohni. Po
koje słoneczne, wysokie, staran
nie urządzone; na usługi gośoi 
są dzwonki elektryczne, telefon, 
fortepian, ozytelnia i ogród. Pen-

Sonat otwarty przez oały rok. 
ny bardzo umiarkowane. — Za 

mówienia przyjmuje właśoioielka
willi „Marya“ w Zakopanem.

Państwowa
służba telegraficzna

Podręcznik dla służby telegra- 
kornej, obejmujący przessło 10 ar- 
flussy druku z 7 8 1> rycinami w tek- 
śoie i 14 wzorami wykazów psry 
dycznych, zawiera nąjpotrzeDmc 
•ze wiadomości z dziedziny tele
grafu i telefonu, regulamin służ
bowy, oraz zestawienie naj waż 
niejrayoh przepisów, dla korespon- 
denoyi telegrafioznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
miioye.

Cena złr. 2*26, z opłatą poozto- 
złr. 2*40. Do nabyoia w każ 

dej księgarni lub u wydawcy Sta 
niaława Bałabana, naczelnika urzę
du poosiowego Lwów, gmaoh na- 
ńueftnietwa. 8558

LWOWSKIE

(46 razy premiowane). 
Od 10 do -16 czerwca do widzenia 

Na ogólne żądanie

Wystawa paryzka 1900 
poi otwarciu.
Wstęp 10 eentów.

Tapety najnowsze okazy 
Sztffkaterye sufitowe 
'Story samoczynne, idreli-i 

chowe i patyczkowe 
Żaluzje deszczułkowe 

lekkie najlepszej1 kon- 
strukcyi "

Deptaki kokosowe,1 wek 
niane i dywanowe I I 

Druty do schodów mo
siężne i niklowane

poleca 44AŻ7
Magazyn dekoracyjny

i.
Lwów, plac Halicki 2.

GOŁĘBIE
pawiaki,' listonosze, dominikany, 
mewki ohińskie, od 2 do 5jzJ. 
za parę sprzeda J. Obmiński, Ły- 

ozaków 14, Lwów.

Dnia 24 czerwca 1900 o godz. 3 po południu odbędzie srę 
w domu 1. k. 340 w Przemyślanach doroczne zwyczajne
W ALNE ZdR O M A D ZE IIlE

c z ło n k ó w

Stowarzyszenia „Zwigitn t e M i e p "  w Przeniyiślanacfi
1 stowarrgezenia zarejestrowanego * ograniczoną porfką 

do którego wszystkich członków tegoż stowarzyszenia niniejszeńi
się zaprasza.

^ PORZĄDEK DZIENNI:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków roku 1899.
2. Wniosek Bady nadzorczej do zarządzenia co do zvsku i strat.
3. Wnioeek Bady nadzorczej o udzielenie członkom Dyrekcji absolutoryum z czyn

ności i rachunków z roku 1899.
4. Wybór 2 członków do Bady nadzorczej w miejsce uitąpić mających § 10 stal al. 3. 

Przemyślany, dnia 11 czerwca 1900.
Rada nadzór eta „Związku kupieckiego* w Przemyślanach 

zioteon. edrtjeztrow. z ograniczoną porfką.
Rachmiel Lufsćhutz, prezes. lsak Bruckner, sekretarz.

wyldsowans papiery wartościowe
wypłaca

bea potrącenia prowlzyl lub ls.ossfltów

KANTOR W T H IN T
o. k. uprzyw.

akcyjnego Banku hipotecznego.

SAPOM ENTHOL i
(M a ś ć  S a p o m en th o lo w a )

naoieranie bĆl uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte
karza W Radomyślu koło Tamowa.

Dostać i można w każdej większej 
aptece po oenie: Słoik próbny 1 Kor. 
4Ó )hal., słoik duży 6 kor.

Po otrzymaniu należy tośoi i ab za 
załiozką (wysyła wprost 2 razy dzien
nie apteka i w Radomyślu k o ło  Tar
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć na
leży 12 hal., a na przesyłkę ofranko- 
waną 60 hal.

Na stoik próbny z przesyłką fran- 
ko 1 kor. 86 hal.

' Celem ochrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 

•*' mentholu wyrobu Eugeniusza Matu
li"  X przyjmować tylko oryginalny 

w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniejszony tn 
obok się znąjdnjący. 2468

Oświetlenie. elektryczne
Przenoszenie siły i kolejki elektryczne

/ Urządza fab ryka 4479
„OesterroicłŁisołŁ© Scła-ucJacert-TT^erlc®4*

i zawiadamia, że oddała swe genśralne zastępstwo firmie:
,,PEHKUIX“ Fabryka maszyn

Spółka komand. Fr. Pietzsoha we Lwowie.
Biuro techniczne dla zamówień ulica .Hetmańska 12, I. p.

Stacja kolei: j j 
Muszyna-Krynit. 

z Krakowa 8'godzin 
ze Lwowa 12 godz 
z Budapesztu 12 g.

c l  M M ’zdrojowy
W G a lic y i .

Poczta 
(3 razy dziennie) 

i urząd 
telegraficzny
w miejscu/

W Karpatach 590 m. u. p m. Od etaleyi kolejowej Muszyna Krynica godzi
na bitei drogi. Na stacji wygodne powozy.

Środki lecznloze: Żdreje: „Zdrój flłówny“ i „Słetwlnka11, bardzo silnej azoza- 
wy wapienno- i magsezłowo - sodowe - źolazlatej. Kąpiele mineralne bardzo obfite 
W kwas węglowy wolny, metodą Schwarza ogrzewane, Kaplelo . oazowe 1 czystego 
kwasu węglowego.

Skarbowy Zakład hydrepątyozny pod kierownictwem apecyallsty Dr. Eherea. 
najpiele Tzeczne, elektryczne, mięsienie (m&SBpge), leczenia dyetotyozne. i ter ono we. 
Klimat wzmacniający podaipejskl.

Wody mineralne krajowe i wszelkie zagraniozne. Koflr, Żętyoa, Mleko stery- 
llzewasc. film yt* leoznioza. Apteka. Lekarz zakładowy: Dr. L. Kepf z Krakowa, 
ea/y sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących.

j T ^ Ẑ n[a : Pr,e8“ ° 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych, w ec- 
?d. 1 *• * ° h* dziennie z wyż. Dem zdrojowy z hotelem. Czytelnia i wypożyczalnia 

książek. Restauracje. Pensjonaty prywatne, hotele cukiernie. Kośolśł katolicki, ka
plica i oerklew. Muzyka zdrojowa stała (dyr. A. Wroński). Stały teatr. Koncerta, 

‘  ' ' ' Sw lesie. Śpaoary w urocze okolice
Karpat. Boziegfy park̂  szpilkowy wzorowo urządzony, około YÓ0 morgów "obsianu 

reneya w r. 1899 5026 osób. — Sezon od 15. maja do 30. września. W maju,

odczyty,' bale, wycieczki towarzyskie, place gry Karpat. "  ■■ e 67
Frekw<
czerwcu i' wrześniu ceny kąpieli, pomieszkań' w domach skarbowych i potraw w re- 
stauraoyi w domu zdrojowym o 25% niższe. Wlipcu i sierpniu nie udziela się ubo
gim żadnych Ig, jak uwolnień od taks zdrojowych itp. 4641

' R°iayłka wód mjaeralnyoh kryałokloh od kwietnia do listopada. Składy we 
wszystkich większych miastach w kraju i za .'granicą. Bliższych wyjaśnień na żąrWn'“ 
udzielą, broszury i prospekta wysyła c  ^  Zarząd zdrojowy w  KrynlCj.

Ł - w F i l i a *H aiti p litijs tie p  i a  handlu i urzemysłu
ulioa Jaglellońsls.a

(dawny lokal Banku kredytowego)
1.  3

izek wkładkowych i asygnst kaso wy oh Galio. Banko 
zaohowaniem zastrzeżonego wypow iedżenia

zawiadamia P. T. posiadaczy książeczek wkładki 
kredytowego, że przyjęła takowa do w: płaty z ze 
W  zamian za książeozki wkładkowe Galio. Banka kredytowego wydawane będą na żądanie,

bez żadnej przerwy w oprocentowaniu
4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym dniu powszednim po złożeniu, a kończy się s dniom

powsssdniimj^ns^ąj^.^ Lwowskiej Filii Banku Galic. dla handlu I przsmysłu wohodzą wszeł-

.£  s

Najtrwalsze
M terye aa ubrania ą s lt ie  i suknie damskie

poleoa po oenaoh fabryoznyoh

b A R O L  K A S F S R
fabryczna wysyłka sukna 4635

w Innabrucku F. 17 (Tyrol).
Próbki na żądanie darmo i opłatnie. Ko- 
respobdenayę załatwia w języka polskim.

• Odszezególnlons srebrnym medalem na wystawie powsseefcnej |

PRACOWNIA P0ZŁ0TNICZA

WALENTEGO JAKOBIARA
Lwów, i ulica ,8ykstU8ka I. 20 (róg ul. Kościuszki)

przyjmuje wszelkie zamówieui i  reperacje tak w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : złocenie ołtarzy, Ikonostasów, eyboijjów, o ł
tarzyków procesyonalnyeh I odnawiania tyehże Itp. W zakresie robót 
salonowych przyjmuje zamówi ia : na ramy w różnych stylach I fanta
zyjne , konsole 4 kasetki, kolnmny, stalagi, stoliki, taboreefH 1 t. d.

A W YR O B Y flIPSO W B I  T B R A K OTOWE 
imituje na kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne-psroelany i rozmaita^nuace do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to; 
ornaty, kapy, chorągw ie, )sztandary iakoteż wyroby salonow e.
Podejmuje się tęż reperacji starych haftów, makat, i starożytnych materyj.

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Pociąg godzina Przychodzą do Lwowatna dworzec główny;
osobowy 

pospiesz.
n

osobowy

6*80
6.46
7-45
8*00
806'
815
8*50

z Krakowa* Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Baaisewa, 
Rymanowa, Sanoza, Praenr la 

a Czerniowiee, : i, Stanisławowa. Huaiatyna 
a Branohowieo (oodsiennie od 13 maja da 16 
a Janowa

wrasóaia włąmnis)

ppospiesza.

osobowy

S Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
a Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałsua.i.Rtsatu 
z Sokala i Rawy rusldęj
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warsaawy, Orłowa, Tanowa,,Pasatu 
l  Rzeszowa (Lnbaczowa, Jarosławia, Sambora i  Przemyśla) 
a Stanisławowa (KSresmózS, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoosnego od 116 do 15/9 
< Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzesiowa, RszWad. Przeworska 
ż Oserniowiee Itzkan, Bukaressta Jass. Hufśątya*, 
z Podwołoozysk Orzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
i Psdwołoozysk, Kijowa, Odessy, Orzymałowa, Keząpy, Brodów 
s Krakowa
■ Czerniowiee, Iitkan, Stanisławowa 
t Sokala, Bełsea, Lubaczowa,! Rawy ruskiej
i  Brzuchowrc (od 13/5 do 16/9 w iiiedsiolad śsdęta)
Z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedsiele i  święta) 

i, Tarnowa. Lubaczowa. 1 mata Pzssmyilaz Krakowa, Wiednia, Tarnowa. Labaesowa.
I Brsuehowio (13/5 do. 16/9 oodziomiis) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 1^9) 
z Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Roawadowa] 
z Czerniowiee, Itzkan, Bnkaresztu. Husiatyna, Kircsamzł 
S Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopycsyniee. 
s Podwołoozysk, Tarnopola aa dworaoo. „Podsamose*

pospieszn.
osobowy

łoozysk, Kijowa, Odessy

pospfeszn.
osobowy

kie osynnośoi bankierskie, a aa tern: wymiana papierów, walut i kuponów, eekont weksli, 
pnyjmowanie na rachunek ozekowy pieafędny do oprooentowania j uazielanie pożyczek ną 
raonnnek bieżący za od po wiedniem zaDezpieoseniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na. 
wyżej wspomniane  książeczki oszczędnościowe.

4887oddział i zastawniczy 
Lwowskiej Filii Bonka Galic. dla handlu i prsemyałn

udziela pożyczki na wszelkie kosżtownośoi: jako t o : drogie kamienie, perty, złoto i zrębu
i (parter w podwórzu).

Stanisław Woźniak
/ MgarmlMtri

w© Lwowie, ulioa Akademioka 1; 8
1 ''polecz swój

SKŁAD ZEG AR K Ó W
azwejoarskiob kieszonkowyohi,i wiedeńskioh śoiennyoh i 

Sohwarzwaldskioh — z dwuletnią gwaranoyą.
Wszelkie roporaeye pizyjmuje i takow jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwarancją) rooiną.

pospfeszn.
osobowy

pospieszn.

osofiowy

Odehodzą ze Lwowa u dworca głównego:
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
i „ Itzkan, Ciemiowieo, Stanisławowa, Bukaresstu, Constaacy 

„ Krakowa, Wiednia, Wrooławia, Berlina, Ckyrowa. Sambora 
„ Brzuokowic (od 13 maja do 16 września oodaienue)

i „ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, .Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odeosy, Brodów 
n Stanisławowa, ■ Pod wysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa
n r> ■ Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Rozwadowa, Stróżu, Tarnowa *
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezn. od 1/6 do 15/91 

■ „ Janowa ^ ^ ’
" Podwołoozysk, Bredów, Kopyozynieą Husiał. Graym. Kosowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Lnbaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 wrseńoia w niedaiolwO. święta) 

Podwołocaysk (Kijowa, Odeaay, Brodów)
Brzuehowic (od 13 maja do 16 września

eo, Itzkan, Stanisławowa, Hasia ty na 
Wiednia, Wrooławia, Berlina

w nieda. i święta)

6-30
6-60
7.10
7*85
7*48
9*12

10-40
10*50

11*00

pospfęoan.
osobowy

9*48
2*08

1*881

„  Czerniowii 
„ Krakowa
„ Stryja (do Skolego' tylko od l  mąja do 80 wrscśnia)
„ Janowa (oodsiennie od l  maja do 15 wrscśnia)
„ Brzuohowie (codziennie od 13 maja do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
„ Stanisławowa
„ Janowa (od 1/5 do lb/9 w dnie powsa. a' od lttfi do 80/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsa. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławoranego* Muskaesa, Pasata,-Cbyrosva.<JUłaaaa 
„ Tarnawa i Brodów 
,, Sokala- i Raw ruskiej
* Brsuohowie (sd l ip  dor Ityi w  ażsdsisistLświetai 
„ Janowa (od 1/5 dc 15/9 „
„  Czerniowiee, Itakan
„ Krakowa, Wiednia, Warsay Przeworska, Rsawadeuowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołorayot, Brodów, Kopyosynieo, Orzymałowa
_ Podwołoosysk, Kijowa, Odessy 
” Podwołcczysk
n » Kijowa, Odessy
_  Tarnopola 
„ Podwołoosysk

Rat-

s dwom Podzamsas
n r>

Uwaga i Noonar pora oznaesoną jest ramkamL Powyśszy ezas środkowa-carópcjskf 
jest woześniejssy o 86 minat od asara iwowiłiegs. . Binra linfwauerjns 
c; k. kóld państw w gmachu Dyrekcji prsy ul. Kraiiokiah L 5 adtiels
bliższych i wyjaśnień, 
■ rozkładem.'jaidy.

■przedąje bilety i karty okręśno jakoteś i IrstątaMirl

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiąjąe 4ab kupując medmio- 
ty reklamowane w( Gazecie Narodowej lub w ogól* konyattaą <z działa sgtosM- 
ogowego, raczyli powoływać się na Cfazctg Narodową, jako na śródła, skąd infer- 
macye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa nairesssenenie 
ogłosseń uaateg  Narodowej.

do odświeżania l e t n l o ł l  T a U O ilK Ó iW  : Kremy żółte, pomarańc*owe i brunatne. Kremy białe i ciarne do poleoają najtaniej
lakierów. Mydełka do cayBRORenia wsRelkioh Żółtych nkór. Gla*nrę żółtą, pomarańoaową i brunatną. Lakiery do skór C p i r n D l P U  Jl R F A r A r i /  

Chevreau. Lakier G&rtnera na obnwie.1 Apretura nk obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. r! n lC  L /n iV ^ n  (X D L A v V /v l \
Jakoteź oryginalne angielsklb I a l Ł 1 6 r y  1  k g g g ą y  n a  a l Ł Ó r ę    Lwów, Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wftą* Grossa.

ydawea i odpowiedsialny redaktor P la t o n  K o s t ec k i . Ł śkukśuni * litoipadA. ł̂ iikra iutifwiki


